
® e « a  e g » , 1 0  g r o n ? W ychodzi codziennie A ib a a a K s ^ ł  ta le * . U O r f

Rok 2 Ostrów, (Wlkp.) sobola dnia 18 sierpnia 1934 Nr. 186

M i  stroszllue] wolny przyszłości
Wolna toczyć się będzie przewałnie w powietrzu

L o n d y n  (P A  I ). Z n a k o m ity  k o n s tr u k ­
tor a e r o p la n ó w , H o le n d e r  F o k k e r , w  w y w ia ­
d z ie  u d z ie lo n y m  p r a s ie  a n g ie ls k ie j  na tem a t  
p r z y sz łe j  w o jn y  p o w ie tr z n e j , o ś w ia d c z y !  na. 
in.:

A ta k i p o w ie tr z n e  n a s tą p ią  jak  b ły s k a ­
w ica  i ta k ty c z n ie

tworzyć będą wypowiedzenie wojny.
A ta k u ją c y  n ie  b ę d z ie  c z e k a ł na fo r m a l­

ne d o r ę c z e n ie  „ św is tk a  p a p ie r u '4, a le  u d e r z y  
n a ty c h m ia s t , g d y  w o jn a  z o s ta n ie  p o sta n o ­
w io n a . Należy z d a ć  so b ie  z tego  sprawę, że 
w c z a s ie  n a jb liż s z e j  w o jn y , k tóra  
będzie się toczyła przeważnie w powietrzu 
ca ły  sy s te m  s z p ie g o w s k i u le g n ie  z u p e łn e j  
zm ian ie- J ed en , je d y n y  sz p ie g , m a ją c y  w  
$w em  p o s ia d a n iu  t a j n y  r a d jo w y  a p a r a t n a ­
d a w c z y , b ę d z ie  m óg ł k ie r o w a ć  a k c ją  c a łe j  
flo ty  p o w ie tr z n e j  w ro g a  n ad  s to lic ą , k tó rą  
f lo ta  ta za m ierza  z a a ta k o w a ć .

G d y b y  m ia sto  —  c ią g n ą ł F o k k e r  —  ja k  
np. L o n d y n , u le g ło  a ta k o w i p o w ie tr z n e m u  
p r z e z  2 0 0 — 300 n o w o c z e s n y c h  a e r o p la n ó w  
R o m b o w y c h , to ż a d n a  s tr a ż  o g n io w a  na ś w ie  
ć ie  n ie  m o g ła b y  ta k ie g o  p ożaru  o p a n o w a ć

Siały spadek liczby bezrobocia
W a r s z a w a  ■) W e d łu g  b iur urzę­

d ó w  P o śr e d n ic tw a  P r a c y  F u n d u szu  -B ezro ­
b ocia  o g ó ln a  i lo ś ć  b ez.robotnyeh  na te ren ie  
ca łe g o  p a ń stw a  w y n o s iła  w  d. 11 bm . 292,495  
Osób, co  s ta n o w i sp a d e k  b ezro b o c ia  w  s to ­
su n k u  d o  y g o d n ia  p o p r z e d n ie g o  o 1,646 o sób .

Szykany gdańskie wobec 
polskiego duszpaslerza
G d a ń s k  (P A T .)  S e n a t  w . m. G d a ń sk a  

Z abronił ro z p o r z ą d z e n ie m  z 13 bm . w y k o n y ­
w an ia  d a lsz y c h  c z y n n o śc i d u sz p a s te r sk ic h  na  
te ren ie  G d a ń sk a  k s . S z y m a ń sk ie m u , w ik a r e ­
mu p rzy  k o ś c ie le  ś w . J ó z e fa  w  G d a ń sk u . K s. 
T y m a ń s k i  s p r a w o w a ł s w e  fu n k c je  w  parafji 
w śród  lu d n o śc i p o lsk ie j  od b lisk o  la t 5. J e s t  
°n  o b y w a te le m  p o lsk im  i sp r o w a d z o n y  zo ­
s ta ł s w e g o  c z a su  z d je c c z j i c h e łm iń sk ie j  d o  
G d a ń sk a  z  b rak u  k s ię ż y , w ła d a ją c y c h  ję z y ­
kiem  p o lsk im . B rak  ten  —  ja k  n a leży  s tw ie r ­
d z ić  —  is tn ie je  w  j e s z c z e  w ię k s z e j  m ie r z e  
1 d z is ia j . Z n a m ien n e  je s t ,  ż e  S e n a t  w  s w e j  
d ecy zji p o w o łu je  s ię  na n ie m ie c k ie  ro zp o ­
rzą d z e n ie  z  r. 1873, z  c z a s ó w  K u ltu rk a m p fu . 
J e s t  z r o z u m ia łe , ż e  z a r z ą d z e n ie  to  w y w o ła ło  
W śród lu d n o śc i p o lsk ie j  w ie lk ie  o b u r z e n ie  i 
n ie z a d o w o le n ie . W  sp r a w ie  te j  b ę d z ie  in tor-  
tV enjo\vał K o m isa r z  R P . w  G d a ń sk u .

znaczna część Londynu uległaby zniszcze­
niu.

Fokker oświadczył, że gazy, które rów­
nież będą używane, nie okażą się jednak 
tak skuteczne, jak to niektórzy przypuszcza­
ją, albowiem dla skuteczności ataku gazowe- 
ggo niezbędne są pewne 
okoliczności sprzyjające, które nie zamsze 

istnieją.
Omawiając następnie siły wojsk lotni­

czych poszczególnych państw Fokker o- 
świadczyk że

Rosja sowiecka najprędzej zrozumiała ko­
nieczność wyćwiczenia armji pilotów i  me­

chaników.
Rosja — zdaniem Fokkera — jest jako 

mocarstwo lotnicze daleko potężniejsza, niż 
wielu ludzi to sobie wyobraża. Olbrzymie 
przestrzenie Rosji wymagają wielkich apa­
ratów do przeważenia wojsk i Rosja buduje 
obecnie największą flotę powietrzną w zakre 
sie wielkich maszyn, których używać będzie 
zarówno dla celów transportowych jak i dla 
celów1 wojennych.

Akcja oddłużeniowa rolnictwa
załatwiona będzie przed 1 października

W a r s z a w a ,  (Tel wt.) Na terenie rządowym 
trwa obecnie w dalszym ciągu pełny okres urlopowy, 
który w roku bieżącym będzie znacznie krótszy, niż 
w latach poprzednich. Już za tydzień wraca z wy­
wczasów letnich p. premjer Kozłowski. W tym sa­
mym czasie wróci minister Beck, który bawi na wy­
brzeżu polskiem.

W końcu sierpnia załatwione bę dą ważne spra­
wy personalne, w których na plan pierwszy wysuwa

się kwesta obsadzenia stanowiska ambasadora pol­
skiego w Londynie, oraz stanowiska wojewody po­
znańskiego.

Punkt ciężkości spraw przygotowawczych przed 
najbliższem posiedzeniem Rady Ministrów spoczywa 
w opracowaniu p r o j e k t ó w  o d d ł u ż e n i o w y c h  w  r o l n i c ­

t w i e .  Studja nad tymi projektamiznajdują się obec­
nie w fazie końcowej.

-t

Niesamowite harce pioruna
Kilka o :ób  porażonych, jedna zabita

Nad powiatami sierpeckim i ptockirn przeszło kil­
ka niezwykle gwałtownych burz. które trwały eata 
i-oc

Jeden z piorunów odbył niesamowita wędrówkę. 
vV postaci wielkiej kuli wpad! przez kemin do kry­
tego stoma domu gospodarzy Szatkowskich. Po koni­
nie ześlizgnął sie do ziemi i tutai rzucił o ścianę znai- 
dmacego sie tam Józefa Jedynaka, a drugiego zaś pa­
robka Jana Sutińskiego. przez drzwi i próg wyrzuci! 
na dwór. Przebiwszy beike piorun wpadł do kuchni, 
gaszac lampę pod sufitem uderzy! w blachę Pieca ku- 
t-hennego. wpadt do faierki i wybił w rogu kuchni

cztery kafle.
Wskutek eksplozii zrzucony został z ławy siedzą­

cy gospodarz Aleksander Pękalski Straci! on przytem 
wzrok i wtadze w nogach. W dalsze! wędrówce Pio­
run powędrował ściana do zamkniętych drzwi poko- 
iu. w którym spały dzieci, odłupuiac kawat ramy w 
drzwiach. Następnie po ścianie kuchennej zawisł nad 
głowa Stanisławy Kokosińskiei. żony urzędnika z War 
szawv. która wraz z dwoigiem dzieci bawiła na letni­
sku Piorun zabił nieszczęśliwa na mieiscu.

Jakie bvłv dalsze tosv pioruna kulistego, nie 
stwierdzono. Prawdopodobnie zapadł sie on w ziemi®

■ in T irw — » ■

Radiostacja w Toruniu
budow ana jest przez polskich inżynierów i robotników

O d k ilk u  m ie s ię c y  p race  nad  p rzy g o to w a ­
niem  b u d yn k ów , w  k tórych  m ieśc ić  s ię  b ęd z ie  
ap aratu ra  r a d jo sta c ji toru ń sk iej, p row ad zon e  
są z n a d z w y c z a jn ą  en erg ją . O b ecn ie  w  w a r sz ­
tatach  P o lsk ieg o  R ad ja  w  W a rsza w ie  b u d u je  
się  c z ę śc i a p a ra tu ry  n a d a w cze j, w  ram ach k ra­
jow ej w y tw ó rczo śc i. Z za g ra n icy  sp row ad zon e  
zo sta n ą  ty lk o  in stru m en ty  p om iarow e i lam p y .

C zęśc io w o  a p ara tu ra  je s t  zm on tow an a  i

o k o ło  1 p a źd z iern ik a  po w yp rób ow an iu  zo sta n ie  
o d e s ła n a  do T orunia, g d z ie  o d b ęd ą  s ię  p rób y  
o sta tn ieg o  sto p n ia  w  zm ocn ien iu .

S ta c ja  n a d a w cza  w  T oruniu  z n a jd o w a ć  s ię  
b ę d z ie  na lew y m  b rzegu  W is ły . P o ło ż e n ie  s ta ­
cji za p ew n ia  d o sk o n a łe  w aru n k i p racy  n a d a w ­
cze j. J ak  s ię  d o w ia d u jem y , o s ta te c z n e  p rób y  
n a d a w cze  już p rzy  p e łn e j m o cy  24  kilow atów : 
za c z n ą  s ię  w  T oru n iu  w  gru d n iu  b , z. (ch)_,



Próby osadnictwa 
zespołowego

W ojew od a  ślą sk i dr. G rażyń sk i zw ied z ił 
m ajątek  K op ciow ice  w p o w . p szczyń sk im , p r z e ­
zn aczon y  na rzecz z e sp o ło w eg o  o sa d n ic tw a  d la  
b ezrob otn ych . W  m ajątk u  tym  o sa d zo n a  zo ­
s ta ła  na roli jedna d ru żyn a  rolna, z ło żo n a  z 32  
m ężczy zn  z G órn ego  Ś ląsk a  w  w iek u  od  24 do  
32 lat, p o sia d a ją cy ch  p rak tyk ę w ro ln ictw ie .

O bszar m ajątk u  w y n o si 194 ha, za o p a trzo ­
ny jest w  18 koni i 50 krów . D ru żyn a  p rzep ro­
w a d za  p ierw sze  żn iw a  i z ż ę ła  93 ha. O b ecn ie  
od b y w a  się  m łock a.

W ynik i prac tej p ierw szej d ru żyn y  rolnej 
p o zw o lą  stw ierd z ić , czy  w  tej form ie m ożna  
p rzep ro w a d zić  o sa d n ic tw o  rolne.

Wołyń przepędza komunistów
Na Wołyniu, w pasie granicznym z Sowie­

tami, zaobserwowano ostatnio niezwykle zna­
mienne fakty przepędzania agitatorów komuni­
stycznych.

W powiatach przyległych do Łucka lud­
ność wiejska zgłasza się u sołtysów i zapewnia­
jąc o swej lojalności dla Polski oddaje bibułę 
komunistyczną oraz nielegalnie posiadaną broń. 
Nie brak wśród zgłaszających się nawet człon­
ków band dywersyjnych, które przed dwoma 
laty wyrządziły tyie szkody na naszych Kre­
sach. Ludzie ci posuwają się teraz tak daleko 
w swej nienawiści do komunizmu, że przyrze­
kają zupełnie bezinteresownie współdziałać 
z policją, celem zupełnego wytępienia tego wy­
wrotowego ruchu.

Jeśli chodzi o przyczyny tego ciekawego 
zjawiska, to trzeba w pierwszym rzędzie zazna­
czyć, że najlepszą dla polskości propagandą są 
uciekinierzy z Sowietów. Te żywe dokumenty 
niedoli ludzkiej przekonywują wszystkich naj­
lepiej o stosunkach w „raju sowieckim". Z dru­
giej zaś strony podniesienie stanu oświaty lud­
ności kresowej czyni ją bardziej odporną na 
demagogję agitatorów komunistycznych. W 
tym też kierunku powinnna kroczyć akcja od­
powiedzialnych władz państwowych.

Fakt wschodni
Sprawa paktu wschodniego mającego przy­

czynić się do utrwalenia pokoju w Europie 
środkowej i północno-wschodniej, nie schodzi 
z  łamów prasy. Nasze państwo — jak wiado­
mo — zajęło wobec tego nowego paktu posta­
wę wyczekującą odkładając swą decyzję do 
chwili ogłoszenia szczegółów. Jest wszak rze­
czą zrozumiałą, że nikt nie będzie kupował ko­
ta w worku — szczególnie jeśli chodzi o ży­
wotne interesy państwowe.

W jednem z pism francuskich ukazał się 
na temat omawianego paktu interesujący ar­
tykuł byłego prezydenta Francji, p. Mil- 
lerand‘a. Otóż autor ten nie kryje się ze swemi 
krytycznemi przewidywaniami i nazywa pakt 
wschodni „nowym strzępkiem papieru", któ -y 
można dołączyć do innych dokumentów dyplo­
matycznych; nic się wskutek tego nie zmieni.

Po wyczekującem stanowisku, zajętem 
przez Łotwę i Estonję, wypowiedziała się zko- 
lei również Finlandja. Prasa fińska zgodnie 
podkreśla, że celem paktu wschodniego jest na­
rzucenie Europie przewagi francusko-sowiec- 
kiej. Równocześnie przywiązuje tutaj ogromne 
znaczenie od stanowiska Polski, która odegra 
przy podpisywaniu paktu rolę decydującą.

A minister Barthou śpieszy się z wykoń­
czeniem swych planów. Podobno ostatnie sta­
dium realizowania paktu ma przypaść na wrze­
śniową sesję zgromadzenia Ligi Narodów. Po­
nieważ jednak dyplomacja ucieka przed świa­
tłem dziennem, trudno coś newnego w tej chwi­
li powiedzieć.

Umowa gospodarcza polsko-gdańska
rozpatrywana była przez Yolkstag

Sobota, dnia 18 sierpnia 1934 r ._______

G d a ń s k  (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 
Yolkstagu przemawiał prez. Senatu, dr. Rauschning, 
składając sprawozdanie z z a w a r t e j  p o l s k o - g d a ń s k i e j  

u m o w y  g o s p o d a r c z e j .  Frez. Rauschning podkreślił m. i., 
że ostatnie umowy polsko-gdańskie mogę się przede- 
wszystkiem przyczynić do o d p r ę ż e n i a  s t o s u n k ó w  p o l i ­

t y c z n y c h  m i ę d z y  P o l s k ą  a  W o l n e m  M i a s t e m .  Mówiąc 
o genezie rokowań mówca zaznaczył, że obie strony za­
jęły początkowo sprzeczne stanowiska Osobiste roz­
mowy z marszałkiem Piłsudskim, min. Beckiem oraz 
obecnym prezesem Rady Min. prof. Kozłowskim ożywi­
ły wolę do obopólnego porozumienia. Najtrudniejsze 
sprawy zostały rozstrzygnięte z widokiem na trwałość, 
wobec czego można mówić o u ł o ż e n i u  n o r m a l n y c h  p r z y ­

j a z n y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  o b u  p a r t n e r a m i .

Dalej mówca wskazał na zniesienie dotychczaso­
wej kontroli gospodarczej w obrocie z Gdańska do Pol­
ski, przez co zlikwidowany został szczególnie nieszczę­
śliwy stan rzeczy. W sprawie umowy o zbyt produk­
tów polskich na rynku gdańskim mówca stwierdził z na­
ciskiem, że rząd polski uwzględnił w niej wymagania 
życiowe Wolnego Miasta w tej samej mierze, jak 
Gdańsk uczynił to w stosunku do Polski. W związku 
z tern mówca wyraził nadzieję, że wypełnienie umów 
w szczegółach ujawni taką samą atmosferę lojalności, 
jaka jest w umowach. Organa Wolnego M. przeprowa­
dzające umowę, k i e r o w a ć  s i ę  b ę d ą  n i e z a p r z e c z a l n i e  l o ­

j a l n o ś c i ą .  Trwała pacyfikacja stosunków z Polską 
osiągnięta być może tylko przez ścisłe przestrzeganie 
norm prawnych. Lojalność taka wyklucza także i wszel­
kie również zarządzenia bojkotowe, przyczem prez. 
Rauschning podkreślił ponownie z naciskiem, że Senat 
gdański ze swej strony energicznie występować będzit 
przeciw wszelkim podobnym usiłowaniom.

Mówca zaznaczył dalej, że umowy powyższe nie 
oznaczają bynajmniej zerwania dawnych tradycyjnych 
stosunków Gdańska z innemi narodami Europy wscho­
dniej, północno-wschodniej i południowo-wschodniej. 
Dalsze utrzymywanie ścisłych stosunków z Rzeszą Nie­
miecką pod względem gospodarczym a przedewszyst- 
kiem kulturalnym jest rzeczą oczywistą i nie wymaga 
omówienia.

Następnie mówca oświadczył, że urzędnicy gdań­
skiej służby celnej w dalszym ciągu stać będą pod

Propaganda plebiscytowa 
w Rzeszy

N a teren ie  c a łe j  R z e sz y  o d b y w a ły  się  w  
ciągu  n ie d z ie li lic zn e  m a n ife sta c je  i zebran ia  
różnych  zw ią zk ó w  i organ izacy j p arty jn ych  pod  
h a słem  p leb iscy tu , w y zn a czo n eg o  na 19 bm.

W Akwizgranie odbył się zlot 20 tys. b. 
żołnierzy frontowych z całego pogranicza. Jak 
donosi Ńiem. biuro informacyjne w manifesta­
cji tej wzięli udział pograniczni mieszkańcy Za­
głębia Saary, Holandji i Belgji. Przywódca 
związku ofiar wojny, Oberlindober, zwrócił się 
z apelem do uczestników walk frontowych ca­
łego świata, oświadczając gotowość Niemiec 
wyciągnięcia dłoni do wszystkich „pod warun­
kiem jednak, że oddana będzie żołnierzowi nie­
mieckiemu i narodowi niemieckiemu jego god­
ność i należny szacunek.

Wśród środków rozwijania propagandy 
poczesne miejsce zajęło radjo. Codziennie nie­
mal dostojnicy z hitlerowskiego rządu wygła­
szają gorące przemówienia na rzecz Hitlera, 
posuwając się nieraz tak daleko, że twierdzą, 
jakoby plebiscyt był testamentem politycznym 
Hindenburga. i

Przemiany w Reichswebrze
Reichswehra, oficjalna armja Rzeszy nie­

mieckiej, odgrywała w tern republikańskiem 
państwie bardzo ważną rolę. Jakkolwiek ofi­
cjalnie stała zawsze poza polityką, jakkolwiek 
nie chciano jej wciągać w wir życia polityczne­
go, to jednak ciężar gatunkowy tej armji był 
tak wielki, że wywierała nieraz wpływ wręcz 
decydujący. Tak .-było do chwili zgonu mar­
szałka Hindenburga.

pełną opieką Senatu. Przyznanie polskiej administra-J 
cji celnej pełnego prawa obserwacji funkcji wykonaw­
czych wymagał całokształt układu. Wreszcie mówca, 
stwierdził, że Gdańsk nie zrzekł się żadnego ze swfl* 
ich praw.

Po przemówieniu prez. Rausehninga zabrał głos 
sen. Batzer w charakterze przywódcy partji nar.-soc., 
oświadczając m. in., że Gdańsk poniósł w związku z te- 
mi umowami cały szereg ofiar, frakcja nar.-socj. jed­
nak wypowiada się gremjalnie za umowami. Wszelki 
dyskusję w tej sprawie mówca uważa za zbędni I

Hitlerowcy gdańscy 
wobec zgody z Polska
Z G d a ń s k a  donosi I. K.) 14 bm. nastąpiła wy4 

miana pism między okręgowym przywódcą partji naro* j 
dowo- socjalistycznej, pruskim radcą stanu p. Forsterem; 
a prezydentem senatu p. Rauschningem, a to w związku 
z zawartemi ostatnio umowami polsko-gdańskiemi; 
P. Forster wyraża w swem piśmie podziękowanie drów* 
Rauschningowi i uznanie z powodu zawarcia umów, a W 
iako przywódca gdańskiego ruchu narodowo-socjali4 
stycznego. P. Forster stwierdza, że senat gdański pod 
kierownictwem dra Rausehninga dał światu dowód, i_-f| 
Gdańsk zrobił wszystko by ukształtować polsko-gdań­
skie stosunki w taki sposób, który umożliwi likwidacja 
ewentualnych nieporozumień w drodze bezpośrednich ro* 
kowań.

P. Forster kończy swój list wyrażeniem nadzieji, że 
z a w a r t e  u m o w y  g o s p o d a r c z e  b ę d ą  n o w y m  w s k a ź n i k i e m  

n a  d r o d z e  k u  p o r o z u m i e n i u  p o l s k o - g d a ń s k i e m u ,  oraz że 
przyczynią się d o  p a c y f i k a c j i  s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h

Prezydent Ruschning w odpowiedzi na pismo p. For* 
stera stwierdził, że pogląd jego jako kierownika gdań4 
skiej partji narodowosocjalistycznej ma dla niego szcze* 
gólne znaczenie. Jako odpowiedzialny kierownik gdań­
skiej polityki widzi on w tem zgodę ruchu narodowo- 
socjalistycznego, będącego czynnikiem miarodajnym W 
sprawie polityki wewnętrznej — na politykę zewnętrzną, 
której wyrazem stały się zawarte ostatnio umowy. Tem- 
samem wartość tych umów została zabezpieczona. 
dalszym ciągu swego listu p. Rauschning daje wyra* 
przekonaniu, że u m o w y  b ę d ą  p r z e z  o b i e  s t r o n y  l o j a l n i e  

w y k o n y w a n e .
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Lecz Hitler, skupiwszy w swem ręku wła­
dzę prezydenta i kanclerza, stał się równocze­
śnie naczelnym wodzem Reichswehry. Znacze­
nie armji wzrosło jeszcze bardziej, równocze­
śnie jednak zgromadziły się nad nią chmury 
zamętu politycznego. Według planów Hitlera 
armja ma tworzyć kadry w których dokona się 
proces stopienia S. A., organizacyj młodzież/4 
itp. w jedną całość.

Program ten ujął płk. Stemmermann na 
zjeździe związków nauczycielskich we Frank­
furcie w następujących słowach:

„Armję zawodową przygotować do przekształ­
cenia się w armję ludową, narodową. Nowa armja 
ma być tyglem, w którym stopią się w jedno: samo­
poczucie obowiązku żołnierskiego ł ideolog ja naro­
dowego socjalizmu. Cały system wykształcenia i wy­
chowania nastawiony jest dzisiaj tak, aby po ukoń­
czeniu szkoły młodzież pozostawała w dalszym cią­
gu pod wpływem i kontrolą państwa, aby przesiąka­
ła ideałami przyświecającemi dzisiaj państwu, aby 
przygotowywała się do służby w przyszłej armji 
narodowej i ludowej".

W ten sposób Hitler dokonał sprzęgnięcia 
swoich interesów politycznych z umiejętnem 
wykorzystaniem tego poważnego czynnika, ja­
kim jest Reichswehra.

N u  k r z e ś l e  e l e k t r y c z n e m  w więzieniu Sing-Sing 
stracono Annę Antonio, która zamordowała męża dla 
uzyskania premji asekuracyjnej. Po niej stracono jej 
dwóch wspólników.

l t O O  b a n d y t o m  meksykańskich wymordowało lu­
dność wioski Vista Hermosa w stanie Oaxąca Po 
zapakowaniu łupów, rabusie podpalili wieś i skryli 
się w górach.

P r z y j a c i e l  P o l s k i  p i k .  l l o u s e  obchodził ostatnio 
' 6  rocznie urodzin w swej rezydencji w st. Masa- 
chnsotts. Przedstawicielom prasy oświadczył on, te 
między nim. a prezydentem Wilsonem nie doszło ni­
gdy do żadnego zerwania.
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Zdarzają sie  od czasu do czasu  w  różnych  
bajach św iata  tajem nicze a okropne zbrodnie, 
j* obliczu których niemieją usta, rozum staje  
Paradny i dusza norm alnego cz ło w ie k a  w zd ry -  
to sie

d reszczem  przerażenia.
, M asow e m ordy seksualne, ludożerstw o. ne- 
‘[ołiija, k rw a w e w ynaturzen ie sadyzm u itp. — 
*to szereg  czy n ó w  ludzkich.
,. strasz liw ych  w  sw ej ohydzie,
‘‘Umączonych praw ie z a w sze  nienorm alnością  
pychiczną sp raw ców  lub w prost zupełnie w y -  
,aźnym ich obłędem .
, A jednak w  tych ponurych tragediach zbłą- 
Jfnych dusz, kryje się  czasem  co ś  w ięcej, niż 
jUożę w yjaśn ić  psychopatologia; w ych od zą  na 
;aw pew ne zw iązki i z a leżn o śc i p ew n e szc 
^ drobiazgi, w skazujące iakgdyby na to. że w  
"tych sza leń stw ach  iest metoda". że  te 

w strząsające co  p ew ien  cza s sum ieniem  
ludzkości przestępstw a

p dziełem  jakiejś organizacji, dobrze ob m yślo-  
;efn i starannie przy goto w anem . że zbrodnie
f& m e, dreszcz zgrozy  budzące, maja iak:e ś  u- 

I irVte. n iezrozum iale cele.
. O to przykład z niedawnej p rzesz ło śc i: W  

cza sie  w ład ze fińskie w y k r y ły  ohydnego  
fwodniarza w  osob ie pew nego d ozorcy  cm en- 
^ftiego w  H elsingforsie. —  który S57stem atyezn ie  
Wykopywał zv /łok i i ro zp iło w y w a ł ie na części. 
f Jak w y k ry ło  śled ztw o, nie b yło  tu zamachu  
abunku na trupach; zbrodniarz przyznał się. że 

i' i Jależy do ściganej w szęd z ie  przez praw o sekty  
f* 1 J^anisiów i naw et w sk azał adresy sw y ch  w sp ó ł 

^ z n a w c ó w , z którym i korespondow ał, w  kiiku 
pastach zagranicy. — P oza tern, rew izja w y ­
myła w domu owegu dozorcy odpowiednia ko- 

 ̂ teSpondencję i literaturę czcic iela  szatana.
Jakżeż w ięc  ta spraw a przedstaw ia się na- 

t ^ aw d e?  C zy  kult satan istyczn y  jest prawda czy  
:e ratyfikacją. obłędem  cz y  zbrodnią, straszakiem  

naiw nych cz y  też faktem , z którym  iiczyć  się 
Paszą w ła d ze  b ezp ieczeń stw a  i m agistratura są- 

■ d0\va ?
. kult szatana.

p rzec iw ień stw o  B oga. w y w o d z i sie z bar- 
zam ierzch łych  czasów , gd y  ludzkość dla 

Jr^ebtagania złego, walczącego z Dobrem, skła­
d a  reprezentantow i s iły  z łych  i n iszczy c ie l­
a c h  ofiary i budow ała mu ołfarze.

W ielk ie nasilenie rozwoju kultu sa tan istycz-  
{je£o przypada z w ła szcza  ok o ło  r. 1000 naszej 
ry. Pozostawało to w ścislvm związku o „koń- 

^  św iata", który miał jakby w  tym  w łaśn ie  
Wku nastąpić, oraz —  z okropnem i klęskam i g lo -  

i epidem ii, które p od ów czas d ziesią tk ow ały  
M ność Europy. W ó w cza s  to zaczęto  urządzać 

zw . sabbaty, to jest
S o czy sto śc i ita cze ść  z łeg o  ducha i odpraw iać  

t. zw . czarna m szę, rodzaj bluźnierczych  
obrzędów .

Czarna tnszę odpraw iano zazw ycza j w  u- 
"‘fonnych m iejscow ościach  leśnych lub górskich  
S°cą. pod golem  niebem. W y zn a w cy  zgrom adza- 
 ̂ się razem , bez różnicy płci w ok ół celebrującej 

?aDlanki, zazw yczaj nagiej i uw ieńczonej wer- 
°eha. W śród odpow iedniego cerem oniału  nastą­
p i ł o  uroczyste  oddanie hołdu szatan ow i, któ- 

śp iew an o  hym n. u łożony przez Szym ona  
je^ga. a będący trawestacja jednego z psa'm ów  
jrawida. Składano następnie pocałunek na po- 
/'b iżn ie  szatana, najczęściej w yrzeźb io n eg o  w  

Zewie w  postaci k ozła  poczem  następow ała  
J^zta i
^ u z d a n e  tance ok ticzy ły  p ierw szą  c z ę ść  czarnej 

m szy.
l. W  drugiej częśc i, ua od słon iętym  ołtarzu. 

'̂adla się  obnażona kobieta, a na jei c iele  ka- 
sa tan istów  od p raw iaj b iuźnierczy rytuał, w y  

J0 'via(łal credo szatańskie. Inni wśród 
^gich Bogu okrzyków, miotali się w takich 
âroksyzm ach  i atakach szalu, że  
‘̂ których w y z n a w c ó w  m usiano usuw ać poza 

obręb „uroczystości" , aby m óc dok oń czyć  
obrządków .

j. Na ołtarzu ciała kob iecego  um ieszczano dw ie  
^ o o b iz n y : jedną ostatn io  zm arłego w  gm inie 
p lan istów . drugą —  o s łatnio tam zrodzonego, 
luźniej kapłanka rzucała w y z w a n ie  B ogu. a gdy

1

-1 . -- --------- - - „
3 ni me padał, sataniści widzieli w

a‘ana ł oddaw ali mtt cześć
tem triumf

w  pow szechnej w yuzdanej orgii.
Z czasem  czarna m sza, która b y ła  w yrazem  

rozp aczy  prostego ludu, a w  p ew n ym  stopniu  
i przejaw em  nienaw iści w  stosunku do feudalne­
go  ucisku, przenosi sie  w  sferę b ogatych  szlach ­
c icó w  i rycerzy  oraz w ielk ich  dam,

spragnionych silnych  em ocyj.
Dla tych w arstw  sabbaty  i czarne m sze  b y ły  

już w y łą czn ie  parawanem  do uprawiania  
najw yszukańszęj rozpusty, w szelk ich  perw ersyj  

i t. d.
Rozpowszechnienie satanizmu, wiara w zwią­

zki c ie lesn e  z szatanem  (sukubi i inkubi) n iesły ­
chane orgie i zgorszen ie  publiczne sk łon iły  w ła ­
dze kościelne do stan ow czego  potępienia na so ­
borze paryskim  tych praktyk i w ierzeń . I z całą  
też stan ow czością  w ystąp ił K ościół p rzeciw ko  
sek cie  M anichejczyków , k tórzy  czcili L ucyfera  
jako boga dobra i św ia tło śc i. C erem oniał ich 
obrzędów  polegał na
w y w o ły w a n iu  z łych  duchów  i na oddaw aniu się  

rozpuście w  ich rzekom em  to w a rzw y stw le .
Do ofiary u żyw an o pop io łów  z c ia ła  zabitego  

i spalonego dziecka. R ytuał m szalny odm awiano  
na odw rót, zaczynając od E w angelii —  przeina­
czając go  i traw estując w  m yśl b luznierczych i 
n iedorzecznych  w ierzeń .

Nauka m anichejska w  szczątk ow ej —  jeśli

chodzi o  ob rzęd y  —  postaci p rzetrw ała  do dziś 
w  rozm aitych sektach i gm inach sa tan istów . —  
R ozw ija ły  się  one szczeg ó ln ie  siln ie w  średnio­
w ieczu , mimo zak azy  i represje w ła d z  duchow ­
nych  i św ieck ich . W  w ieku  XIV. potępiony zo­
sta ł z tego pow odu Zakon T em plariuszów , zaś  
w  w . XV. za sły n ą ł satanista G iles de Rais, ba­
ron i m arszałek Francji, k tóry  
setkam i m ordow ał dzieci dia sw o ich  czarnych  

m szy.
W  stuleciach XVI. XVII, XVIII, satanizm  

k rzew ił sie  bujnie w  N iem czech , Austrjł, Skan­
d yn aw ii i Szw ajcarii. W iek  XIX. obfituje rów ­
nież w  dokum enty i św iad ectw a , potw ierdzające  
c ią g ło ść  istnienia sekt satan istyczn ych .

Jak m ów ią p rzed staw icie le  central policyj­
nych w ielkich m iast Europy, i 
dzisiaj odbyw ają słę  orgje sa tan istów  po p iw ni­

cach i zaułkach,
a niek iedy i w  w illach arystokratów , b ogatych  
finansistów  o cz y w iśc ie  — przy  d rzw iach  zam ­
kniętych i sp u szczon ych  na głucho żaluzjach.

Policja m iędzynarodow a obw inia oddaw na  
w y zn a w có w  szatana o m ordow anie ludzi dla 
sw o ich  w strętn ych  i b ezecn ych  praktyk, a różne  
fakty zdają sie  w sk ą zy w a ć , że  
podejrzenia i oskarżenia w ła d z  b ezp ieczeń stw a  

nie sa bezpodstaw ne.

-o O o -

Jak licytowano ks. Pszczyńskiego
J a k  w ia d o m o  k s . P s z c z y ń s k i  z a le g a  S k a r ­

b o w i P a ń s tw a  z  za p ła tą  p o d a tk u  d o c h o d o w e ­
g o  za  la ta  1927, 28, 29, 30 i 31 w  su m ie  11 
m iljo n ó w  z ło ty c h . P o d a tk i te  z o s ta ły  ju ż  u- 
s ta lo n e  na p o d s ta w ie  o r z e c z e n ia  N a jw y ż s z e ­
g o  T r y b u n a łu  A d m in is tr a c y jn e g o . P o m im o  u- 
p ły w u  d łu ż s z e g o  c z a su  o d  te j  d e c y z j i k s . 
P s z c z y ń s k i w  d a lsz y m  c ią g u  z w le k a ł  z  z a ­
p ła tą  n a le ż n y c h  p o d a tk ó w  w o b e c  c z e g o  w ła ­
d ze  sk a r b o w e  p r z y s tą p iły  d o  p r z y m u so w e g o  
śc ią g a n ia  n a le ż n o śc i p o d a tk o w y c h . M . in . za ­
ję te  ' z o s t a ły  w ię k s z e  su m y  p ie n ię ż n e  w  ban­
k ach , ob łe  żo n o  s e k w e s tr e m  h a łd y  w ę g la  na  
k ilk u  k o p a ln ia c h , z a ję to  r ó w n ie ż  w s z y s t k ie  
za p a sy  d r z e w a  z n a jd u ją c e  s ię  w  ta r ta k a c h  k s . 
P s z c z y ń s k ie g o . O sta tn io  z a ś  w ła d z e  p r z y s tą ­
p iły  d o  z a jm o w a n ia  k o m fo r to w e g o  u rz ą d z e n ia  
k s ię c ia , z n a jd u ją c e g o  s ię  w  za m k u  w  P s z c z y ­
n ie  o ra z  w  P r o m n ica eh . W  za m k a c h  ty c h  
zn a jd u ją  s ię  m . in . w a r to ś c io w e  p a m ią tk i ro ­
d zin  H o c h b c r g ó w  i P r o m n itz ó w .

Z a ję to  p iz e z  k o m o r n ik ó w  u r z ą d z e n ie  z a ­
m k o w e  o s z a c o w a n o  na o k o ło  45 .000  z ł. S p r o ­
w a d z o n y  p: :zz k s ię c ia  P s z c z y ń s k ie g o  r z e c z o ­
z n a w c a , o s z a c o w a ł z a ję te  p r z e d m io ty  na p rze­
s z ło  104 ty s ią c e  z ł. T e r m in  d o  p r z e p r o w a d z e ­
nia lic y ta c j i  z a ję ty c h  p r z e d m io tó w  w y z n a c z o ­
n y  b y ł na 10 bm . w  za m k u  w  P s z c z y n ie . P o ­
w s z e c h n ie  są d z o n o , że  k s . P s z c z y ń s k i  n ie  d o ­
p u śc i d o  p r z e p r o w a d z e n ia  z a p o w ie d z ia n e j  
sp r z e d a ż y . —  N ie m a l d o  o s ta tn ie j  c h w ili  to ­
c z y ły  s ię  p o m ię d z y  w ła d z a m i sk a r b o w e m i a 
p e łn o m o c n ik a m i k s ię c ia  p e r tr a k ta c je  w  sp r a ­
w ie  w str z y m a n ia  l ic y ta c j i .  W  d n iu  lic y ta c j i, 
ju ż  o d  w c z e s n y c h  g o d z in  p o r a n n y ch  p rzed  
za m k iem  g r o m a d z iły  s ię  t łu m y  lu d z i. K ró tk o  
p rzed  g o d z in ą  9 d o  za m k u  p r z y b y li se k w e -  
s tr a to r z y  U rzęd u  S k a r b o w e g o  w  P s z c z y n ie ,  
c z y n ią c  p r z y g o to w a n ia  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  
l ic y ta c j i. P r z y  w e jś c iu  d o  > u n k u  w s z y s c y  
z a m ie r z a ją c y  b ra ć  u d z ia ł w  l ic y ta c j i ,  m u s ie li  
s ię  w y k a z a ć  p o s ia d a n ie m  su m y  50  z ł. P o m im o  
ta k ie j k o n tr o li n ie o m a l c a ły  z a m e k  z a p e łn ili  
c ie k a w i. Z  p o śr ó d  k u p u ją c y c h  z a u w a ż y ć  m o­
żn a  b y ło  hr. A le k sa n d r a  I lo c h b e r g a  z  M ona- 
ch ju m , o ra z  k ilk u  ż y d ó w  h a n d la r z y  s ta r z y z n ą .

N a p r z ó d  r o z p o c z ę to  sp r z e d a ż  p o w o z ó w  
i au t. P o n ie w a ż  te  w e h ik u ły  sp r z e d a w a n o  
je d y n ie  w  k o m p le ta c h  p o  k ilk a  sz tu k , nie

z n a la z ł s ię  na n ie  an i je d e n  r e f le k ta n t . U r z ę ­
d n icy  p o w ia d o m ili  p r z y b y ły c h , ż e  n a s tę p n a  
l ic y ta c ja  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  16 bm .

W  za m k u  z o s ta ły  w y s ta w io n e  na s p r z e ­
d a ż  u r z ą d z e n ia  p o k o i, o b ra zy , c e n n e  zbiory, 
rogów 7 o r a z  b ib ljo te k a . J a k o  p ie r w s z e  s p r z e ­
d a w a n e  b y ły  z b io r y  r o g ó w  w  i lo ś c i  42  s z tu k ,  
k tóre  n a b y ł k r e w n y  k s . P s z c z y ń s k ie g o  hr. 
H o ch b c r g  z  M o n a ch ju m . Z  p r z e b ie g u  l ic y ta c j i  
w y w n io s k o w a ć  m o żn a  b y ło , ż e  k r e w n i k s .  
P s z c z y ń s k ie g o , z a m ie r z a li  k u p ić  w s z y s t k ie  
p r z e d m io ty , p r z e d s ta w ia ją c e  ja k ą ś  w a r to ś ć  łu - 
s to r y e z n ą  d la  ic h  ro d u . D r o b n ie jsz e  p rzed ­
m io ty  p r z e sz ły  na w ła s n o ś ć  ż y d o w s k ic h  h an ­
d la rzy  s ta r z y z n ą .

S k a r g i te  p o z o s ta ją  w  z w ią z k u  z  zarzą ­
d zo n ą  p rzez  w ła d z e  sk a r b o w e  e g z e k u c ją  w y ­
roków 7 N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is tr a ­
c y jn e g o , d o  k tó r e g o  k s ią ż ę  P s z c z y ń s k i od ­
w o ły w a ł s ię  p r z e c iw  w y m ia r o w i p o d a tk ó w .  
C h od zi tu  o  p o d a tk i na rz e c z  sk a rb u  p a ń s tw a  
za o k r e s  5 la t , tj. od  ro k u  1925 d o  1930. 
O góln a  su m a  p o d a tk ó w , w y m ie r z o n a  k s ię c iu  
P sz c z y ń sk ie m u  za  te n  o k r e s  c z a su , w y n o s i  
p r z e sz ło  11 m iljo n ó w 7 z ło ty c h . P r z e c iw k o  w y ­
m iarow a tem u  w n ió s ł  k s ią ż ę  sk a r g i d o  N a j­
w y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is tr a c y jn e g o . D o  
ty  cli c z a s  T r y b u n a ł z a tw ie r d z ił  w y r o k i n a  su ­
m ę 7 m iljo n ó w  z ło ty c h  i  w ła ś n ie  n a  p o d sta ­
w ce ty c h  u p r a w n io n y c h  w y r o k ó w  p r z y s tą p io ­
no d o  w y e g z e k w o w a n ia  n a le ż n o ś c i  w  d r o d z e  
e g z e k u c ji.

Z  u w a g i n a  to , ż e  m a ją te k  k s ię c ia , s k ła ­
d a ją cy  s ię  z  k ilk u d z ie s ię c iu  p r z e d s ię b io r s tw ,  
s ta n o w i w ła s n o ś ć  p r a w ie  n ie p o d z ie ln ą , p o ­
s ta n o w iły  w ła d z e  e g z e k u c y jn e  z a ją ć  ty lk o  ru­
ch o m o śc i. W ła d z e  e g z e k u c y jn e  z a ję ły  m . in . 
o k o ło  5 ty s . l i t r ó w  p iw a  z  b r o w a r u  k s ią ż ę ­
c e g o , z e z w a la ją c  na sp r z e d a ż  z  w o ln e j  r ę k i, 
pod w a r u n k ie m , że  p o ło w a  w p ły w ó w , tą  d r o ­
gą  o s ią g n ię ty c h , b ę d z ie  p r z e k a z y w a n a  na po­
c z e t  z a le g ły c h  p o d a tk ó w . T o  sa m o  d otyczy , 
w ę g la , za j  J. - j d  z  z a p a s ó w  k o p a lń  k s ię c ia  
P le s s .

K o ła  sk a r b o w e  o b lic z a ją  o g ó ln ą  w a r to ś ć  
m a ją tk u  k s . P le s s  w7 P o ls c e  n a  b lis k o  m ilja rd  
z ło ty c h , a je g o  d o c h ó d  r o c z n y  —  n a  12 m il­
jon ów 7 z ło ty c h .
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Rakieta wystrzelona na księżyc
Fantastyczny pian Cesynsa, asystenta prof.

MarZt/nie Juljusza Vernego wyrzucenia 
z ziemi pocisku na księżyc ma zostać urzeczy 
wistnione już w najbliższym czasie. Nie bę­
dzie to, co prawda nabój, wystrzelony z dzia­
ła, ale rakieta, którą belgijski badacz strato 
sfery, Maks Cosyns, asystent prof. Piccarda 
ma zamiar wyrzucić w przestrzeń kosmicz­
ną podczas swojego najbliższego lotu w stra- 
tosferę. Nastąpi on — tym razem już podob­
no nieodwołalnie — w połowie sierpnia. Wrai 
z Cosynsem bierze udział w tej wyprawie 
drugi uczony belgijski Neres Tan der Elst. 
Prof. Piccard sam kieruje przygotowaniami 
i prawdopodobnie także pod jego nadzorem 
przygotowuje się ten tak fantastycznie 
brzmiący plan.

Szczegóły konstrukcji rakiety księżyco­
wej są trzymane w ścisłej tajemnicy. Nie­
mniej przedostały się pewne wiadomości o 
metodach, jakie mają być w tym wypadku 
zastosowane. — Sama rakieta, bez naboju 
popędowego, ma ważyć zaledwie jeden kilo 
gram i ma zostać wyrzucona w  stratosferze 
z wysokości 18.000 mtr. nad ziemią. Siła po­
pędowa będzie rakiecie nadawana zapomo- 
cą dokładnie obliczonych eksplozji ładunków 
w rozmaitych odstępach czasu- Nowa eksplo­
zja będzie następowała zawsze dopiero w 
chwili, gdy kończyć się będzie siła działania 
eksplozji poprzedniej.

Ponieważ opór powietrza w stratosferze 
jest bardzo słaby, będzie mogła rakieta, za­
raz po jej wystrzeleniu, rozwinąć taką szyb­
kość. jak iej nie mogłyby osiągnąć żadne po­
ciski, wryrzucone z ziemi w powietrze.

Im więcej będzie się rakieta oddalała od 
ziemi, tem bardziej będzie się zmniejszało 
ciśnienie powietrza i siła przyciągania ziemi. 
Wobec tego eksplozje, nadające je j nową silę 
popędową, będą mogły następować w coraz 
dłuższych odstępach czasu, aż wreszcie sta 
ną się zupełnie niepotrzebne z chwilą, gdy 
rakieta wejdzie w sferę przyciągania księży­
ca. W tedy spadnie już nań siła ciężkości. W

Sędzia śledczy przesłuchuje 
dyrektorów Żyrardowa

W a r s z a w a  (Tel. wł.). W sprawach Żyrardo 
* a  w ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego żadnych 
ważniejszych posunięć nie zanotowano. Przesłuchiwani 
zostali przez sędziego Dciuanta, zarządcy zakładów ży­
rardowskich oraz dyrektorzy francuscy zakładów, ży­
dzi Fermeseh i Caona, którzy przewiezieni zostali do 
więzienia mokotowskiego. Lucjan Caen był przesłucha­
ny przez sędziego Demanta w ciągu 7 godzin.

Zabójca dyr. Babija zmarł
L w ó w (Teł. wł.). Zmarł tu bojowiec OUN, zabójca 

dyr. Babija. Lekarze już od dłuższego czasu stracili na­
dzieję utrzymania go przy życiu.

Pogrzeb infanta 
hiszpańskiego

Z  R z y m u  d o n o s i  (W .)  W e  śr o d ę  w  p o ­
łu d n ie  o d b y ł s ię  w  T o e ts c h a c h  n a d  je z io r e m  
W o e r th  pn<n-/.J-j in fa n ta  h is z p a ń s k ie g o  G on- 
z lo a n a , L it ry  p a d ł o fia rą  k a ta s tr o fy  sa m o c h o ­
d o w e j . N a tru m n ie  w id a ć  b y ło  w ie n ie c  od  M u s  
s o l in ie g o  i o d  d a w n e j  c e s a r z o w e j  Z y ty . P ie r ­
w s z e  c e r e m en je  o d p r a w io n o  w  g a ra żu  w ill i  
k r ó je w s ik e j , z a m ien io n y m  na k a p lic ę . T ru m n ę  
z e  z w ło k a m i p o g r z e b a n o  na cm en ta rzu  w  Pet/- 
sc h a e h . W  p o g r z e b ie  w z ię ła  u d z ia ł k om p n n ja  
p ie c h o ty  i  b a ta ljo n  I le im w e h r y . P r z e d s ta w i­
c ie le m  r z ą d u  a u s tr ja c k ie g o  n a  p o g r z e b ie  b y ł 
m in . I e y . W  o r sz a k u  ż a ło b n y m  b y ło  w ie le  
s ta r e j  a r y s to k r a c j i fr a n c u sk ie j  i  h is z p a ń s k ie j .

każdym razie ponieważ sfera ta leży bardzo 
daleko, bo siła przyciągania ziemi jest zna­
cznie większa niż księżyca, będzie musiała 
rakieta księżycowa być zaopatrzona w ol­
brzymią ilość materjału popędowego, aby mo 
gła osiągnąć swój cel.

Jakie znaczenie będzie miało wysłanie

tej rakiety dla nauki, jest przynajmniej dl 
niewtajemniczonych zupełną zagadką. N* 
wet najlepsze teleskopy bowiem nie będą id 
gly śledzić drogi na księżyc tak małego ciała 
Nigdy zatem nie dowiemy się, czy rakiet 
osiągnęła rzeczywiście swój cel.

Niesamowita historja z nieboszczykiem
O szu stw o  sp a d k o w e  w y k r y te  p o  k ilk u  la ta ch

Z W ilna donosi vK). Prtlkuratura Sądu 0 -  
k ręg o w eg o  w  W ilnie w sz c z ę ła  ob ecn ie  docho­
dzenie w  niecodziennej i n iezw yk le  sensacyjnej 
sp raw ie o szu stw a  spadkow ego, k tórego sposób
w ykonania  i przebieg p rześciga  najw ybujalsze  
fantazje autorów  rom ansów  krym inalnych.

P rzed  siedm iu laty .
P oczątk i tej afery sięgają  r. 1927. Latem  te­

go  roku zm arł w  W ilnie po d łuższej chorobie  
ob yw ate l W ilna Józef O św ieem isk i zam . w  dziel 
n icv  Arrtokolskiej przy u licy P iask i.

P rzed  sam a śm iercią w  m ieszkaniu um iera­
jącego w  obecności notariusza przy  sadzie okrę­
gow ym  w  W ilnie H ołow ni oraz św iad k ów  w  o- 
sobach kilku sąsiad ów , sporządzony zosta ł z za­
chow aniem  w szy stk ich  w ym agan ych  form alności 
testam ent.

Na m ocy  tego  testam entu w y łą c z n e  praw a  
sp ad k ow e przech od ziły  na brata testatora Ed­
warda O św ięcim sk iego .

W krótce po śm ierci Józefa O św ięcim sk iego , 
brat zm arłego Edward O św ięcim sk i z ło ż y ł w  Są  
dzie O kręgow ym  testam ent celem  zatw ierdzen ia

W  m ięd zyczasie  do Sadu w p ły n ą ł sp rzeciw  
pozostałej rodziny, która k w estion ow ała  treść  
testam entu, tw ierdząc, że  zaw iera  on w szelk ie  
cech y  n iepraw dopodobieństw a.

S p rzec iw  sw ój rodzina m o tyw ow ała  tem. że  
pom iędzy zm arłym  Józefem  a jego bratem  pa­
n o w a ły  przez szereg  lat z łe  stosunki. Bracia nie 
w id y w a li sie  i dopiero przed sam a śm iercią Ed­
w ard przeprosił leżącego  iuż na śm iertelnem  ło ­
żu brata.

W ob ec  tego  jednak, że  rodzina kw estionują­
ca testam ent nie m ogła sie  w y k a za ć  żadnem i do 
w odam i, że  testam ent zosta ł sfa łszow an y , sp rze­
c iw  zosta ł oddalony i w yrok iem  Sądu O kręgo­
w e g o  Edward O św ięcim sk i w szed ł w  praw a  
spadkow e.

Tajem nica testam entu.
Zaraz po oddaleniu sprzeciw u  rodzina przy­

stąpiła do zbierania danych, k tóreby p o zw o liły  
potw ierdzić ich przypuszczenia  o fa łszerstw ie , o 
czem  rodzina zm arłego b y ła  g łęb ok o przekona­
na. Nie p rzysz ło  to iednak zb y t ła tw o . T estam ent 
tak to tuż w sk aza liśm y  w yżej, zo sta ł sporządzo­
n y  w  obecności rejenta, dw óch  urzędników  rc- 
ientainych oraz kilku św iad k ów .

S tan ow isk o  rodziny doprow adziło  do tego. 
że spraw a testam entu Józefa O św ięc im sk iego  
badana b y ła  przez sęd z ieg o  śled czego . Jednakże

jednogłośnie zeznalł, ż e  spisanie testam entu rtf j
h

w s z y s c y  przesłuchani w  tej spraw ie św iad k ow ie  O k ręgow ego  w  W ilnie,

stąp iło  p raw id łow o.
Jedynem  opuszczen iem  form alnem , stw itf 

dzonem  w  cza sie  śled ztw a , b y ło  ustalen ie tej o 
koliczności. ż e  rejent przed spisaniem  testamefl 
tu nie stw ierd ził tożsam ości testatora. Zeznał 
rów m eż sam rejent H olow nia.

P ozatem  w  c z a s ie  śled ztw a  stw ierdzono, 
testam ent sp isy w a n o  w  ciem nym  pokoiku, o ś  
tlonym  nieduża lampka naftow a, ż e  testator I' 
ża ł w  łóżku z obandażow ana g ło w ą , tak że  
dno b y ło  rozpoznać r y sy  um ierającego. Z bra 
■eclnak d o w o d ó w ,  spraw a testam entu Józefa  
św iec im sk iego  skierow ana zosta ła  na umorzeni1

Rodziną, pom im o to za ło ży ła  apelacje pr 
ciw ko w yrok ow i sądu O kręgow ego.

Skrucha 65-Ietnłego św iadka naocznego.
L o sy  ape'acji dom agającej sie  unieważnij s 

nia testam entu b y ły  zgó ry  przesadzone, gdyh 
nie skrucha jednego z naocznych św iad k ów , spo D 
rządzenia testam entu. 65-ietniej Emilji WysoC 
kiej (P iaski 15). która praw ie w  przeddzień rot c 
oraw y apelacyjnej, nadesłała na rece peinomoC  ̂
nika rodziny zm arłego m ec. B ajraszew sk iego  0 f  
raz do kancelarii w yd zia łu  cy w iln eg o  Sądu Ą 
pelacyjnego w  W ilnie sen sacyjn y  list. z treś< s 
którego w y ło n iło  sie  n iezw yk le  sensacyjne osz*1 

M askarada z n ieboszczykiem .
Emilja W ysock a  pisze że  dotychczas, będą 

trzykrotnie badana przez sęd ziego  śled czego , ze \ 
zn aw ała  niepraw dę, testam ent bow iem  zo sta ł sP 
rządzony już po śm ierci Józefa  O św ię c im sk ie j  
p rzyczem  na cza s  p rzybycia  notariusza zw ło  
zm arłego zo sta ły  usunięte, zaś zam iast Józćl 
O św ięcim sk iego  p o ło ży ł sie  do łóżka Edwat 
O św ięcim ski, k tórego tw arz była obwiązi 
aby nie m ożna go  b y ło  poznać i udajac umi 
iącegn w y ra z ił sw oja w o le  jako testator.

„D ziało  s ;e to w szv stk o  w  mojej obe 
—  zeznaje dalej W ysock a  —  i na m oich oc_  
i w  razie potrzeby jestem  gotow a osob iście  P11 
tw ierdzić pod przysięga , albow iem  m ając pr?1 
sz ło  65 lat I spodziew ając się  b lisk iego  zgof 
me ch ce obciążać sw e g o  sum ienia grzechem  ni{ 
praw dy, w y zn a n e i pod przysięga".

Spraw a zajał sie  prokurator.
W czoraj sad A pelacyjny w  W ilnie, po z® 

damu Emilji W ysock iej, która osob iście  p o tw iif 
dziła w  całej rozciąg łości treść  sw eg o  listu. P( 
stan ow ił sp ra w y  spadkow ej nie rozpatryw ał 
przekazując ja do zbadania P rokuraiurze Sa^

-oOo-

Tragedia porzuconych dzieci
Warszawskie wfadze miejskie rozpoczęły walkę 

z porzucaniem niemowląt
Warszawa. 14 sierpnia. W roku 1033/34 przesia­

ły organa policji państwowej do domu Wychowawcze 
gc- im. ks Boduena 370 niemowląt, znalezionych na 
ulicy, w sieniach, w ustępach, na śmietnikach i tp. 
Utrzymanie i wychowanie dzie_i obciążą gminę m st. 
Warszawy rok rocznie nowym wydatkiem i nie zape­
wnia dzieciom jednego z poteżoielszych czynników 
wychowawczych, jakim jest wpływ środowiska rodzin 
nego.

Władze miejskie przystąpiły do systematycznej 
wałka ze zjawiskiem porzucania niemowląt Przepro­
wadzone dochodzenia ustaliły, że porzucają dzieci

i
najczęściej nieślubne marki, opuszczone i samotne.

Specjalny personel t. zw. opiekunki spolecz. 
sprawuia w Warszawie opiekę nad opuszczonemł 
kami w schroniskach, w domach noclegowych, zakl. 
dach położniczych itp. w celu umożliwienia matce 1 

trzymania dziecka przy sobie.
Poza tem każdy przypadek porzucenia dzie* 

jest troskliwie badany przez miejska opiekę spoi 
na i niejednokrotnie trdaie sic odnaleźć matkę zwtó» 
iei dziecko i pomóc wychować w warunkach o©i 
rodzicielskie!
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Tajemnica japońskich pereł
Morskie Saboraforjum o. Hirochi Mikimoto

P r z e d  k ilk u  la ty  r o z e sz ła  s ię  w  p ra sie  św ia -  
ą jni lo w e j w ia d o m o ść , ż e  p ew ien  m aryn arz  w y ło -1 
• *' (Wił m u sz lę , w  k tó rej z n a jd o w a ło  s ię  a ż  p ię ć  I 

w ie lk ic h  p e r e ł o lb rzy m iej w a rto śc i. P o d o b n e!

w y p a d k i zd a r z a ją  s ię  b a rd zo  rzad k o , d la teg o  
w y w o łu ją  se n sa c ję . In n e  z d a r z e n ie  n a  ryn k u  
h a n d lo w y m  p e r e ł m ia ło  m ie jsc e  z p o czą tk iem  
b ieżą ceg o  s tu le c ia . P e w ie n  J a p o ń c z y k , nazw i*

1
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M  sportu
Nowy rekord światowy Wajsówny

/!  B r u k s e l a  (T e ł. w ł .)  P o d c z a s  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  le k k o a t le ty c z n y c h  pań  
p o w r a c a ją c y c h  z  ig r z y s k  ś w ia to w y c h  w  L on ­
d y n ie  p o p r a w iła  W a js ó w n a  u s ta n o w io n y  d o ­
p ie r o  w  L o n d y n ie  r e k o r d  ś w ia to w y  w  r z u c ie

d y s k ie m  o c ią g a ją c  fe n o m e n a ln y  w yn ik ' 44 .95  
m e tr ó w .

W a ła s ic w ie z ó w n a  w y g r a ła  100  m tr . w  
c z a s ie  12.4.

>W r z u c ie  k u lą  w y g r a ła  C z e sz k a  P e k a r o -  
w a  rzu tem  12.28 m tr. p r z e d  W a js ó w n ą . * 11
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Dwa wczorajsze mecze ligowe
W dniu wczorajszym odbyły się tylko dwa me­

cze ligowe. W Warszawie Legia walczyła z outside- 
raft roiri tabeli Strzelcem, w Krakowie Warszawska Polon­

ia gościła u Garbarni
Zawody Legja—Strzelec zakończyły się bardzo 

ciężko wywalczonem zwycięstwem Legli 5:4 (3:2). 
Bramki dla Legii zdobyli1 PrzeździeckL Wypiiewski i 
Nawrot oraz z dwóch karnych rzutów Martyna. Dla 
Strzelca uzyskali bramki: Bilewicz. Kobotek. Biegań­
ski i Gwoździński z karnego. Strzelec grał b ambit­
nie. tak. że wynik meczu do ostatniej chwili był nie­
pewny.

Polonia przegrała z Garbarnia w wysokim sto­
sunku 0-5 (0:1) Zdobytemi bramkami podzielili sie bra 
cia Pazurkowie: starszy strzelił 2  bramki, młodszy 
trzy. Polonia grała bardzo słabo, iedynie Bułanow i 
Pigłowski wyróżnili sie z całei drużyny.

Po wczorajszych rozgrywkach tabela ligowa przed­
stawia się następująco: 1) Ruch — gier 13 — punktów

'

22  — stos. bramek 56:16; 2) Pogoń — 13—18 — 30:21; 
3) Craoovia — 12 — 17 — 2 9 : 1 7 ;  4) Garbarnia — 13
— 16 — 33:22; 5) Ł. K. S — 13 — 15 — 17:22; ó)
Legja _  12 — 13 -  18:17; 7) Wisła — 12 — J2 —
28:18: 8 ) Warta — 13 — 12 — 2 9 : 2 4 ;  Polonia — 13 —
11 — 14:24: 10) Warszawianka — 12 — 9 — 14-31; 
1!) Podgórze — 13 — 6 — 17-39; 12) Strzelec — 14 — 
3 — 15:: 49.

Ł. K. S. W POZNANIU.
Wnadchodzącą niedzielę 19 bm. o g. 16.30 ro­

zegra „Warta" ligowa mecz o mistrzostwo Ligi PZPN 
pomiędzy Łódzkim Klubem Sportowym z Łodzi na bo­
isku własnem orzv ul. Rolnei

W tym samym dniu tenisiści Warty gościć beda 
drużynę łódzkiego Klubu Sportowego Atrakcyine to 
spotkanie jest rewanżowe i odbędzie sie na kortach 
własnych przy u!. Rolnei od godz 9-tei począwszy.

a l
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Polska sztafeta pływacka wyeliminowana w przed biegu
mistrzostw Europy

M a g d e b u r g .  We wtorek odbyły się w Ma- 
gdeburgu na pływackich mistrzostwach Europy 
przedbiegi sztafety 4X200 mtr. Drużvna polska nie­
stety zawiodła oczekiwania i została wyeliminowana 
w przedbiegu, startując przy silnej konkurencji.

Wyniki były następujące: pierwszy przedbieg 
wygrały Węgry w czasie: 9:32,9. 2) Niemcy — 9:34,6 
3) Anglja — 10:03,2. 4) Polska — 10:05,8, pozostałe 
drużvny: Grecja, Szwecja. Czechosłowacja i Jugo- 
sławja wycofały się. W drużynie polskiej Dajwięk- 
gz.y zawód sprawił Karliczek. Oprócz Szrajbmanr 
który uzyskał swój najlepszy wynik, wszyscy pozo­
stali zawiedli. Anglicy prowadzili cały czas przędna 
mi i walkę na ostatnich metrach Bocheński przegra!

TRZYNAŚCIE JAPONEK PRZYBYWA DO POZNA­
NIA NA NIEDZIELNE ZAWODY AHEDZYPANSTWO- 

WE POLSKA -  JAPONJA.
Japońska kobieca reprezentacja lekkoatletyczna, 

klóra w niedziele o godz. 11,30 w południe rozegra na 
Stadionie Miejskim międzypaństwowe spotkanie z Pol 
ska, składa się z trzynastu zawodniczek. Przybywała 
cne do Poznania tuż w piątek wieczór pod kierowni­
ctwem prezesa japońskiego Związku lekkoatletyczne 
go dr. Kin-oshita Drużynie towarzyszy ponadto rekor­
dzista świata w tróiskoku Nambti. który test trenerem 
Japonek. Przyjazd znakomitego skoczka zamierzają 
organizatorzy wykorzystać i odbyć sie ma sensacyjne 
spotkanie miedzy Japończykiem a naszym rekordzista 
Luckhauscm z  Białegostoku który swojemi wynikami 
łest bliski rekordu Nambu Pertraktacje sa w pełnym 
toku.

7. RÓŻNYCH STRON POLSKI.
Mistrz Polski Ruch pokonał w Wielkich Haidu- 

kaeh wicemistrza śląska Niem. „VorwarU‘‘ 9:2 (2 :1)
W Nowej Wsi na Śląsku miejscowy Wawel poko­

rni! drużynę wiedeńska „Favori'.ea“ 9 3.
Na pływalni Wciska Polskiego w Warszawie od­

były się zawody pływackie w ramach „Święta War- _ _ .
szawy". Na 100 m. stylem klasycznym Choina (Leg-odcinków po 1100 m. każdy

W drugim przedbiegu wygrała Francja, dzięki 
fenomenalnemu Tarisowi w czasie 9:51,6 przed Wio­
chami 9.55.3. Danją 9:57,6 i Hiszpanją 10:21,4.

Następnie odbył się finał 100 mtr. stylem dowol­
nym dla pań. Zwyciężyła słynna rekordzistka świata 
Holenderka Den Ouden w czasie 1:07,1 przed Ho- 
lenderką Massenbroek 1:08,1.

Pozatem odbyły się cztery przedbiegi na 400 m 
stylem dowolnym panów. Pierwszy przedbieg wy­
gra! Signori (Wiochy) w czasie 5:22,2. w drugim przed 
biegu zwyciężył Lengyel (Węgry) 5:14,3, w trzecim 
Faris (Francja) 5:03,2, wreszcie w czwartym Angel 
(Węgry) 5:13,4.

qa) uzyskał wynik 1,25,8; na 200 m. styl. dowolnym: 
Karpiński (AZS) 2,42,8; na 100 m na wznak Jastrzęb­
ski (AZS) 1.21.6.

W międzymiastowym meczu pitki wodnej War­
szawa — Kraków zwyciężyła Warszawa 3:2 (1:0). 
Kraków teprezentowala Makabi wzmocniona 2 zawed 
nikami Cracovii.

W wyścigu pływackim „Wpław przez Wisłę" w 
Warszawie zwyciężył Karpiński (AZS) w czasie 5.59 
przed Beżkiem (Żagiew) Z pań przybyła pierwsza do 
mety Tuperska (I N. C. K-) w czasie 7.40. Dystans 
wyścigu wynosił 500 m. Reweiacia wyścigu by! 9 
!etni Ryszard Tuperski, który zaial 38 tnieisce na 45 
startujących

W meczu towarzyskim, rozegranym wczoraj w 
P-:znaiiiu na boisku Cegielskiego*. H. C. P. pokonał 
Posnanje 2 :0  (0 :0 ). przyczem bramki zdobyli Skrzyp­
czak i Janiszewski.

Bieg sztafetowy Radzymin — Warszawa w rocz­
nic ę Cudu nad Wisłą wygrała drużyna Warszawianka 
z Kusocińskitn na czele przed AZS (Warszawa). Poli­
cyjnym K.S. (W arsz). Strzelcem (Warsz.) i Legia 
(W arsz).

Dystans wynoszący 2 2  km. podzielony by? na 20

sk iem  M ik im oto , rzu c ił w ó w cza s  na ryn ek  w ie l­
k ą  i lo ś ć  c z y s to  b ia ły ch , ś lic z n ie  o p a liz u ją c y c h  
p e re ł, w sk u tek  czeg o  n a stą p ił k a ta str o fa ln y  
sp ad ek  cen.

N a p ró żn o  s ta ra li s ię  h a n d la rze  te j b ran ży  
d o w ied z ieć  s ię  o  p o ch o d zen iu  ty c h  p e r e ł. T y le  
ty lk o  z d r a d z ił H iroch i M ik im oto , ż e  p o ch o d zą  
on e z jego  h o d o w li. W y w o ła ło  to  je sz c z e  w ię k ­
sz e  zd u m ien ie . P e r ły  te  n ie  r ó ż n iły  s ię  n ap ozór  
n iczem  od  p ra w d ziw y ch , a le  p r z y  ich  p rzek łu ­
w an iu  o k a z a ło  się , ż e  m ają  o n e  w ew n ą trz  o b ce  
c ia ło , d o k o ła  k tó reg o  w y tw o r z y ła  s ię  s to su n k o ­
w o c ien k a  w a rstw a  p o w ło k i p e r ło w e j . W sk u tek  
teg o  p e r ły  te  p o s ia d a ły  zn a c z n ie  m n ie jsz ą  w a r­
to ść  o d  p ra w d z iw y ch , w y ła w ia n y c h  z  g łęb in  
m orza. P r z e z  la t  tr z y d z ie śc i u k a z y w a ły  się  od  
cza su  do cza su  na rynku  św ia to w y m  te  eg zem ­
p la rze , k tóre  o tr z y m y w a ły  n a z w ę  japońsk ich  
p ere ł. R ó ż n ic y  m ię d z y  tem i p er ła m i a  p raw d zi-  
w em i n ie  m ożn a  b y ło  d o strzec  b ez  p rzek łu c ia  
ich.

W y n a la zek  H iroch i M ik im oto  p o lega  na  
tern, ż e  w p ro w a d za  on d o  ż y ją c e j  m u sz li ob ce  
c ia ło , z a z w y c z a j m in im aln e  z iarn k o  p er ło w ej  
m asy , a o stry g a  w sk u te k  te g o  u c isk u  za czy n a  
w y d z ie la ć  c ie c z , s tę ż a ją c ą  s ię  w  p e r łę . M ik o-  
m oto  z a ło ż y ł na p o łu d n iu  w y sp y  R iu  K iu ro­
d za j ferm y sz tu czn y ch  p e r e ł.

P o n ie w a ż  jed n ak  te  w y tw o r y  n ie  z o s ta ły  
u zn an e p rzez  z n a w có w  za  p e łn o w a r to śc io w e , 
J a p o ń czw k  w y m y ś lił  n o w ą  te o r ję . W y ch o d zą c  
z za ło ż e n ia , że  m ech a n iczn e  p o d ra żn ien ie  w y ­
w o łu je  rozw ój p e r ły , zro b ił rod za j za str z y k ó w  
ż y ją c y m  m u szlom , w p r o w a d z a ją c  zap o m o cą  
strzy k a w k i m ik ro sk o p ijn ie  m a łe  k ro p e lk i g r y ­
zą ceg o  k w asu .

M eto d a  ta o k a z a ła  s ię  sk u teczn a . Isto tn ie  
w  m u sz la ch , k tórym  rob ion o ta k ą  in je k c ję , z a ­
c z ę ły  róść  p e r ły , n iczem  n ie  ró żn ią ce  s ię  od  
p ra w d ziw y ch , n ie  p o s ia d a ją c e  rd zen ia . S p osób  
ten  m a ty lk o  jed n ą  w a d ę , m ia n o w ic ie  że  w zrósł 
p e r ły  n a stę p u je  b ard zo  p o w o li. P o trzeb a  co -  
n ajm n iej 20— 30 la t, a ż e b y  ta k a  p e r ła  „ d o j­
rza ła" .

A le  M ik om oto  p ragn ie  zarob ić  jak  n a jw ię ­
cej p ie n ię d z y , w  jak  n a jk ró tszy m  c z a s ie . N ie  
ch ce  za tem  tak  d łu g o  czek a ć . Z teg o  p o w o d u  
p o w ró c ił do d a w n eg o  sp osob u  w y tw a rza n ia  p e ­
reł zap o m o cą  w p ro w a d za n ia  d o  m u sz li ob cego  
c ia ła . W  tak i sp o só b  w y tw o r z o n e  p e r ły  m ogą  
już p o  5 la ta ch  b y ć  rzu con e n a  ry n ek  h a n d lo ­
w y. C zę śc io w o  są  o n e  sp r z e d a w a n e  jak o  p e r ły  
ja p o ń sk ie  p o  n iż szy ch  cen a ch  od  p e r e ł p raw ­
d z iw ych , c z ę śc io w o  jed n ak  ja k o  rod za j fa ls y f i­
k a tów . N ie u c z c iw i h a n d la r z e , z w ła sz c z a  H in ­
dusi, m ie sz a ją  je  p o m ię d z y  p e r ły  p ra w d z iw e  
i  sp r z e d a ją  p o  rów n ej tam tym  c en ie . T o  te ż  
n ie jed n a  dum na p o s ia d a czk a  p e r e ł an i n ie  
p rzeczu w a , ż e  w e  w sp a n ia ły m  n a szy jn ik u , k tó ­
ry ub iera  s ię  na sz y ję , zn a jd u ją  s ię  in tru zy  z 
ferm y p er ło w ej p. H iroch i M ikim oto .

Z ach od zi p y ta n ie , cz y  m ożn a  lo z r ó ż n ić  p e ­
r ły  p ra w d z iw e  od  sz tu c z n y c h ?  P r z e k łu te  p e r ły  
są  ła tw e  do rozp ozn an ia  za p o m o cą  sp e c ja ln e g o  
ap aratu , m ierzą ceg o  ich  u w a rstw ien ie . T ru d n iej  
j e -t p rzek on ać s ię  o p r a w d z iw o śc i p e - ły  bez jej 
p rzek łu c ia . Is tn ie ją  jed n ak  i w  tym  k ieru n k u  
p e w n e  m eto d y . J e d n a  z n ich , w c a le  c iek a w a , 
p o leg a  na tem , że  p rzy tw ierd za  s ię  o d d a n ą  do  
p rób y  p e r łę  od rob in ą  w osk u  d o  n ic i z su ro w eg o  
jed w ab iu , p oczem  w p ro w a d za  s ię  ją w  ruch w  
w  ogn isk u  d z ia ła n ia  e lek tro m a g n etu . P r a w d z i­
w a p er ła  b ę d z ie  k r ęc iła  s ię  b ard zo  d łu go , n a ­
tom iast p er ła  jap oń sk a  n a ty ch m ia st p raw ie  n ie ­
ru ch om ieje . P rób a  la  jed n ak  n ie  d a je  a b so lu t­
nej p ew n o śc i i d la te g o  o d  cza su  o d k rycia  p . M i­
k im oto , b ard zo  ła tw o  m ożna o sz u k a ć  s ię  p rzy  
za k u p n ie  p ere ł.
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—  W yp row ad zić  tego  cz łow iek a  i p ostaw ić  
przy  nim w artę.

Adiutant w yp row ad ził O edóna.
W szystk ie  pokoje domu zajęte b y ły  przez  

oficerów  i ich służbę, dla w ięźn ia  nie b y ło  in­
nego  miejsca nad m aleńką drw aln ię —  dobudo­
w ana z  desek  do stajni.

Do tej to kom órki zam knięto O edóna. na 
stra ży  stanął ułan zbrojny.

W  proch rzucony, zdeptany cz ło w iek , co  się  
nie dal w y p r z e ć  z raz obranego stanow iska, jest 
z a w sz e  jeszcze  „czem ś“ . T w arz  K aroliny Cor- 
d ay  zap łonęła  gn iew em , gd y  kat odciętej od tu- 
łow u  g ło w ie  w y m ie r z y ł pośm iertny policzek  u- 
rągania. O dcięta g ło w a  w ięc  jest jeszcze  czem ś.

Ale uciekający, c o  w p ad ł w  zastaw ioną na 
niego pułapkę, jest „nikierr.“ i „niczem “.

D ał się w yp ęd zić  z o w e g o  zaczarow anego  
koła —  w  którego obrębie p ozostaw a ł za w sze  
nietykalnym  — bodaj na jednym  tylko punkcie: 
na punkcie w ła sn eg o  szacunku. D ziś i to utlacił.

D z'ś n:e m oże  dumnie spojrzeć w  o c y  w ro­
ga  —  bo pred nim uciekał.

U ciekał i dał się jak głupia przepiórka na 
lep pochw ycić.

Jakąż straszną karą jest to upokorzenie za 
ch w ilo w y  przystęp  słab ości! Jakąż ciężką pokutą 
za tch órzostw o!

B y ć  poch w ycon ym , u w ięzionym  w  o lb rzy-  
diliwym baraku jak z w y k ły  zbieg...

Jakże w ielką, piękną, w spaniałą  zdała mu 
się  w  obecnem  położeniu w y so k o ść  tego piede­
stału, z którego zstąpił dobrow olnie!

G d yb yż choć raz jeszcze  m óył się  w zn ieść  
do niej! G dybyż m ógł zatrzeć ow o  usiłow anie  
ucieczki, w ym azać  je z sw eg o  życ ia !

Jakąż aureola majestatu o toczon y  był w  o- 
czach  jego obraz s iw o w ło seg o  to w a rzy sza  nie­
doli, k tóry w  tej chw ili m oże z dumnem pogcd- 
nem  czo łem  w ych od zi naprzeciw  w roga, m ów i 
mu sw e  nazw isko i w szy stk o , c o  zdziałał. Nie 
żałuje tego bynajm niej. „V ictrix causa diis pla- 
cuit, sed  v icta  Catoni“ i z tem i s ło w y  podaje w  
o k ow y  sw a  rękę.

A on siedzi w  klatce, p och w ycon y  na tern.
się zaparł sw e g o  B oga.
I P iotr apostoł płakał, s ły sz ą c  drugie pia­

n e  koguta. Piotr, o którym  napisano przecież:
• z* rectra. A opoka ta zachw iała  sie najpier-

\
Co go przecież bolało najmocniej, to zn iw e-  

../ -na w iara w  ludzi i Boga! O statnie spotkanie 
zdruzgotało ja w  nim ca łk ow icie . M ęczennik w  
pośred boleści konania zachow uje przecież w  
dłoni złotą nić, co  go z niebem  w iążę. nić. po 
której się tam w zn iesie  —  w iarę w  nieśm iertel­
ność sw ej duszy, w  za grobow a sp raw ied liw ość, 
w  R oskość w iekuista. Nić to złota w  dłoni O e­
dóna się  zerw ała . Skoro m ożebnem  b y ło . b y  
przyjaciel zdradzał przyjaciela z takim niew zru­
szonym  spokojem , z taka krwią zimna — w ó w ­
czas w szystk o , co  nam prawią o duchu, o  życiu  
za grobem , o Bogu. jest baśnia straszliw ą. P ie ­
kło jedno tylko istnieje na tym  już naw et św ię ­
cie...

W ieczór  nadszedł już a nikt nie przychodził 
po O edóna; w arta tylko zm ieniała sie co trzy go  
dżiny.

Oedón m ógł s ły sz e ć , jak podoficer polecał 
szyd w ach ow i:

— G dyby chciał uciekać, zastrzelić!
W ięzień  rozum iał po rosyjsku.

O dziew iątej w sz c z ę ła  się burza; w artę znów  
zm ieniono.

D eszcze  lał strum ieniam i, piorun dwa razy  
uderzył w  m iasteczko; p rzy  św ie tle  b ły sk aw ic  
m ógł O edón przez szcze lin y  dojrzeć sz y ld w a ­
cha, jak sta ł n ieporuszony z okiem  wlepieniem  
w  jego kryjów kę, z  karabinem  g o tow ym  do 
strzału . D eszcz  cieknie z jego ubioru, nogi po 
kostk i brną w  biocie. Tak nieruchom y stać b ę­
d zie  do chw ili, w  której go  inny nie zw oln i.

Burza przeciąga, coraz odleglejszą  c z ęść  nic 
ba rozśw iecaja  b ły sk aw ice . T eraz się  już zupeł­
n ie zciem nia. Z egar w ie ż o w y  uderza jedenastą. 
W  staini chrapią jeźd źcy  obok sw y c h  koni; tuż 
p r7,. „„ ę7or,e . z której rozlegają

w ę g ie r s k ie g o .

sie uderzenia k op yt kozackich koni. O edón s ły ­
sz y  to w sz y stk o  w yraźn ie .

N agle zdaje mu się, że  k toś go  w ota  uo imię 
niu, cicho, szeptem , jak w e  śn ie:

—  Panie B aradlay!
—  Kto m nie w o ła ?
— Ja.
B y ł to szy ld w ach .
—  W ięc  i ty  mnie zn asz?
—  P an ie! nie przypom inacie sobfe ow ego  

w oźn icę , k tóry  z w am i jeźd ził po m ohilew -  
skich stepach? G dy nas napadły w ilki, w y śc ie  
m nie nie opuścili, panie. W  głębi naszej k ryjów ­
ki jest odbita deska, ła tw o  m ożecie  :a podnieść. 
C zw arta deska. T am tędy w yjd źcie . Jest tam szo  
pa. w  której stoją k ozack ie  konie. Mój stoi tam  
rów n ież okuibaczony. P ozn acie  go po b ia łym  o- 
gonie. N ajlepszy to biegun ze  w szystk ich . S ia ­
dajcie na niego. Za szopą jes togród, potem  za­
raz o tw a rte  pole. P ęd źcie  w_ kierunku burzy, to 
dobry przew odnik. O mnie się  nie bójcie. S trze­
lę za w am i. Spełn ię moją p ow inność Tem u prze 
cięż  jam nie w inien, że desk i w a szeg o  w ięz ie ­
nia nie b y ły  zbite d oś ćszcze ln ie . J eszcze  s łów k o  
Skoro siąd ziecie  na m ego konia a zech cecie , by  
galopow ał, ściśiijcie  mu boki kolanam i, ale nie 
bijcie go  nigdy. G dy się  go bije. staje i im w iecej  
sie go bije. tern mniej sie z m iejsca porusza. N ie­
raz już złodziej źle na tern w y szed ł. Z aw ołajcie  
na n iego Lubica. m iło mu jest, gd y  sie go n a zy ­
w a  tern im ieniem : a jeśli ch cecie , by z w iatrem  
szed ł w  zaw od y , szepnijcie mu w  ucho tylko: 
„Hurra Lubica“ !

Oedón poczuł n o w y  prąd życia  nap ływ ający  
mu do piersi.

Skoro już nie w yb ra ł śm ierci w o ln ego  c z ło ­
w ieka , co  oko  w  oko z podniesionem  czołom  sta­
je do przedśm iertnej w alki, n iechże w yb ierze  
sobie śm ierć w olnego, d zik iego zw ierza , który  
ginie w  ob ław ie: przynajm niej uniknie zgonu' 
m yszy , duszonej w  łapce.

P o sp ie szy ł w yk on ać rade b y łeg o  w o źn icy .
Znalazł luźno w bitą deskę: w y ją ł ja i prze­

ślizgnął się  przez otw ór. U jrzał się w  za mpro- 
w izow an ej szopie K ozacy  spali obok sw y ch  ko­
ni snem  tw ardym , narkotycznym . D oszed ł do 
konia z b iałym  ogonem , obok którego nikt nie 
spał.

O edón w siad ł nań i zw ró c ił ku w ejściu.
Potem  ścisnął mu kolanam i boki i szepnął 

w  ucho: ..Hurra Lub<ca“ !
Koń p rzeszk oczy ł w  m ig ogród.
Na od g ło s tententu kopyt w y b ie g ł sz y ld ­

wach i broń w ym ierzy ł, w przód jednak mruk­
nął pod nosem : ..Ś w ięty  Jerzy  strzeż go“ ! —  
potem  strzelił.

Na huk strzału porw ali sie na nogi śp iący  
żołn ierze.

— Co się s ta ło ?
— W ięzień  uciekł.
— W  pogoń za nim!
D ziesięciu , dw udziestu  rzuciło  sie do koni; 

pogonili za nim. strzelali w  noc ciem ną: przy b!a 
sku strza łów  w idzieli postać jeźdźca uciekające­
go w  p ośród -rozleg łej rów inny i pędzili w  ślad  
za nim

Ale dzielny ukraiński rumak dogonił już bu­
rze a burza to dobry to w a rzy sz  p od róży; zw o l­
na otulała w  d e sz c z o w y  p łaszcz  sw ó i uciekają­
cego  w ięźn ia  i p rzyg łu sza ła  grzm otem  n a w o ły ­
w ania goniących  i tetent koni. S tanęła  po stro­
nie uciekającego.

Nie digoniino go.

R o z d i a 1 V.
Nadyr.

Kto raz począł uciekać, tego  oponow uje chęć  
uciekania. C h w yta  go  ona, ciągn ie z sobą, p ory­
w a  jak w ich row a traba, jak w ir w o d y  lub za­
w ró t g ło w y . S za ł uciekania go ogarnia.

Zmrok poranka znalazł O edóna w  pośród  
p u szczy , na płaskiej, n iezam ieszkałej rów ninie. 
W  o k o l nic n ie d ostrzeżesz  prócz z iem i i nie­
ba.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Giełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb ożow e;

w d ozn an iu
Żyto stare i nowe zdatne do przemiał*

475 t. p. Poznań 17,75
15 t. p Poznań 17,75
15 t. p. Poznań 17,65

usposobienie spokojne.
Pszenica stara i nowa zdatna do przemiał*!. 

Usposobienie stale. 
c e n y  t r a n s a k c y j n e  p n e w y :

20,95 
20,60 
20,55 
20,50 
20 5<ł 
20,25 
20.15 
20 16 
20,00

15 tonn par. P.
15 tonn par. P.
30 tonn par. P.
15 tonn par. P,
10 tonn par. P,
10 tonn par. P 
15 tonn par. P 
15 tonn par. P.
45 tonn par. P.

Jęczmień browarowy 
Usposobienie stałe, 

leczmień jednolity 
leczmień zbiorowy 

Usposobienie stale 
Owies nowy 45 t. p. Poznań 
Owies nowy 15 t. p. Poznań 
Owies 15 t. p. Poznań 
Owies 15 t. p. Poznań 

usposobienie stale 
Maka żytnia 1 gat. 0-55% wt w.
Maka żytnia I. gat. 0—65% wl. w.
Maka żytnia II. gat. 55-70% wt. w 
Maka żytnia pośl. oonad 70% wt w. 
Maka żytnia razowa 0-95% wł w. 
Mąka pszenna gat Ta 0—2 0 % wł. w. 
Mąka pszenna gat. Ib 0—45% wl. w. 
Mąka pszenna gat. Ic 0—55% wł. w. 
Mąka pszenna gat. Id 0—60% wł. w. 
Mąka pszenna gat. le 0—65% wt. w. 
Mąka pszenna gat. Ha 20—55% wt. w. 
Mąka pszenna gał. Ul> 20 -65% wt w.

21 -  

10.50

16.50
16,35
16.30
16,25

15,75

Kd i. m u n j - i o / o

Otręby żytnie przern. standart
v 7 i m* .  m i t  j j i a i t i .  ?  i ci 1 1  u  ci i i

Otręby pszenne śred. Drzem
Rzepak zimowy
Rzepik zimowy
Gorczyca
Groch Viktoria
Groch Folgera
Łubin niebieski
Łubin źółtv
Inkarnatka
Stoma pszenna luzem
Stoma pszenna prasowani
Stoma żytnia luzem
Stoma żytnia prasowana
Stoma owsiana luzem
Stoma owsiana prasowana
Stoma jęczmienna luzem
Stoma jęczmienna prasowana
Siano zwykle tuzem
Siano zwykle prasowane
Siano nadnoteckie luzem
Siano nadnoteckie prasowano
Makuch lniany w tafiach
Makuch rzepakowy w taflach
Makuch stoneczn. w taflach 42-45%
śrut soja
Mak niebieski

Ogólne usposobienie słabe. 
P o z n a ń  dnia 16 sierpni;

ek

22,50 23,00

21 50 
20. - 01

la16,25 |

Ot

24,50 25.50
23.- 24__y
18.50 19 50
1650 17.50 ‘
20.50 21.50
55.— 38.—
55.00 33.50
52.— 32 50
31— 31.50
50.— 30 30
29.— 29.30
2830 29 —

26,— 26,50
22.50 23.—
20.50 21.— i
17,50 18,—
13.— 13,50
13.— 13,23
12 50 12.75

22,00 43,00
41,00 42,00
52,00 54,00
38,00 42,00
32 .- 35 -
11.75 1250
13.- 14.—

145.- 150.—
2,50 2,70
3 10 3,30
3— 3.25
3.50 3.75
3.25 3.59
3.75 4.—
2.50 2 70
5.10 3.3Qf ’
7.25 7.75
7.75 8.25
8.25 8.75
8  75 9.25

2 2 - 22.50
16.75 17 25
21.00 21.50
22 .— 22.50
48.— 52,-*

r.

Radio
Sobota, dnia 18. sierpnia 1931,

Poznań 6.30 Audycta poranna: 7.25 Odczytanie 
programu na dzień bieżący: 7.30 Życie kultur., rt. 
i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu, heinal z 
wieży Mari; 12.03 Wiadom meteorol.t 1205 Co­
dzienny przegląd prasy polskie!: 12.10 Muzyka z 
płyt: 13.00 Dziennik południowy: 1305 Koncert: —
14.00 Wiadotn. o eksporcie polskim: 14.05 Notow. 
giełdowe: 1600 Koncert solistów: 17.00 Słuchowi­
sko dla dzieci: 17 25 Recital śpiewaczy: 17.45 Mu- 1 
zyka popularna (płyty): 1800 Feli. lit ..Co czy­
tać?": 1S.15 Recital fortepianowy: 18.45 Rozmowa 
w poradni budowlanej: 18.55 „Ciekawostki z bi­
blioteki Raczyńskich": 19.05 Rozmaiiości; 19.10
Odczytanie programu na dzień następny: 19.15 Kon 
cert popularny: 19.50 Wiadom sportowe (Warsza­
wa); 19.55 Wiadom. sportowe Poznania: 20.00 Kon­
cert muzyki polskie!: 20 30 Odczyt: 20.40 Koncert 
chóru Dana: 21.00 Capstrzyk marynarki: 21.02
Dziennik wieczorny: 21.12  Muzyka lekka. 22.00 Po 
gadanka aktualna: 22.10 Audycia wesoła: 22.40 Mu­
zyka z płyt; 23.00 Wiadom. mefcorot; 23.05 Mu­
zyka taneczna



Sobota, dnia 18 sićrpriia I W  -

Kronika miejscowa I (i) H-tu rocznicę pamiętnego zwycięska nad Cdlsła
sierpień

sobota

Kalendarz rzymsko kaf.
Sobota Heleny 
Niedziela Jana Cud, 

Kalendarz słowiański 
Sobota Mirona 
Niedziela Bolesława 
Słońce wschód 4.23 

zachód 18.57 
Ksężyc wschód 14.27 

zachód 21.43

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni dr. Chmiel 
Kościelna 2  (tel. 246). Apteka pod ..Aniołem", Ry.

' (tek 7).
Kino Apollo: — „Tajemnica Dżungli"
Kino Corso: — „Pod Twoią Obronę".
„Carlton" — Występy baletu Brnszewskich (no' 
program).
Ruch ludności. — Urodzenia: syna: robotnik Grze- 

Sokołowski, rob. Stanisław Jankowski, roln. Cze- 
Błaszczyk z Smardowa — córkę: rzeźnik Józef 

lichnowski z Wysocka Wielkiego 
Śluby: murarz Władysław Serafinowski z  Wy- 

6cka Małego z Stansława Szewczyk z Pruślina.

)
V * Porządek nabozedsto

w tygodniu od 1!) do 25 sierpnia 1934 r.
, I .Niedziela po Światkach (19 sierpnia): 1) Msze 
hr: o godz. 6 — ks. Bryliński, o 7 — ks. kanonik Ja- 
«n, o 8 — ks. Kapelani Boczek, o 9,15 — ks Andrze- 

jarski, o 10.30 i 12 — ks Leciejewski; 2) Msze św. 
f zakładach: o godz. 7 w więzieniu: ks. Bryliński; 3) 

1 azania: o godz. 9.15 10,30 i 12 — ks Bryliński; 4) 
powiedź św. 6,30 — 10.30; 5) Nieszpory i różaniec o 
todz 3 — ks Bryliński; 6 ) Chrzty i wywody o godz 
i 4 — ks. Bryliński.

II. Wśród tygodnia: 1) Msze św. o godz. 6 — ks 
Żyliński o 7 — ks. Leciejewski. o 8 — kan. Jarosz; 
1 9 _  ks Andrzejewski: 2) Spowiedź św : codziennie 
'ano 6.30—9 30, w sobotę także popołudniu od godz. 
ł--7 i wieczorem od godziny 8 aż do końca. 3) Tydzień 
»a ks. Bryliński, zastępca jest ks Andrzejewski.

I życia okatiemlcklego
W OSTROWIE

Zarzad Akad. Kola Ostrowian podaje do wiado­
mości. że urządzą w niedziele, 19 bm. gremialną to­
warzyska wycieczkę wozem drabinastym na dożynki 
Po Odolanowa. W wycieczce mogą wziąć udział człon 
*owie A.K.O. i goście przez nich wprowadzeni. Koszta 
Minimalne. Dużo wesołości Wyiazd o godz. 13,30 z ul. 
Sienkiewicza Jedynym warunkiem „wyprawy odola- 
ll0 vvskiei“ fest sprzyjająca pogoda.

Zarząd Akad K. O. powołał ostatnio do życia i 
'Organizował t zw. Klub Społeczny, który będzie od- 

w każdy piątek tygodnia zebrania dyskusyjne 
Ja temat zagadnień społecznych. Pierwsze progra­
mowe zebranie, na które zaprasza się wszystkich człon 
iów A. K 0„ iakoteż osoby interesuiace się zagadnie- 
Jtajpi spoi. odbędzie sie w piątek. 17 bm. o godz. 20 
« giinnazium męskiem. (sm)

Pr z e j a z d  w y c ie c z k i  p o l a k ó w  z  z a g r a n ic y
PRZEZ OSTRÓW.

We wtorok. 14 bm. przeieżdżał przez Ostrów po- 
Rg nadzwyczajny z uczestnikami Zjazdu Polaków z 
Mgranicy udających się pod przewodnictwem J Em. 
T. Kardynała Prymasa do Częstochowy, aby u stóp 
Junki Boskiej Jasnogórskiej złożyć hołd katolickich 
«erc wychodźczych

Na dworcu w Ostrowie J. Em. Ks. Kardynał Pry­
mas wraz z Marszałkiem Senatu p Raczkiewiczem zo- 
R ł powitany przez proboszcza ostrowskiego, ks. Ka- 
Jonika Jarosza, w otoczeniu duchowieństwa parafial­
nego. ks dr. Wojciechowskiego i ks. prof Sękowskie­
go oraz nacz. oddz P iriż. Ciesielskiego i naczeln. sta 
cJi p Michalaka.

Miła niespodzianka dla naszych Rodaków z zagra­
m y  było odegranie kilku pieśni powitalnych przez na 
y - H  orkiestrę kolejowa, obok której stanęła delegacja 
kolejarzy z sztandarem Po krótkim postoju pociąg ru- 
*żvl w dalsza drogę do Częstochowy.

$ÓŻNE.
^ Osobiste. Proboszcz naszef parafii ks kan. Jarosz 
Powrócił z urlopu wypoczynkowego.

Wojska na manewrach. Wczoraj w godzinach ran- 
Jvch z orkiestra wymaszerował nasz pułk na cztero­
tygodniowe manewry.

..Rok Szkolny w Państw. G«nn. Męskiem rozpo­
czyna sie nabożeństwem w poniedziałek 20 bm. o g  

445  Po nabożeństwie nauka “
Tow. Śpiewu „Lutnia" w Krepie. Dnia 19 bm. o 

*odz. 2 papo?, odbędzie sie na. sali Biegańskiego w Krę 
Ne zebranie plenarne

Czternastą rocznicę w ielk iego  zw y c ię stw a  
oręża polskiego nad w rogiem  u w rót W arsza­
w y , O strów  obchodził bardzo uroczyście, dając 
w  całej im prezie w yraz w ielkiej m iłości do ż o ł­
nierza polskiego.

W e w torek  w ieczorem  ulicami m iasta prze­
m aszerow ały  oddziały  w ojsk ow e i organizacyj 
P. W . z orkiestram i. W  środę rano uroczystą  
m szę św . w  kościele  parafialnym odpraw ił ks. 
kanonik Jarosz, proboszcz parafji ostrow skiej, 
oraz ks. kapel. B oczek  w y g ło s ił okolicznościo­
w e  kazanie.

N abożeństw o zosta ło  w ysłu ch an e przez  
przedstaw icieli w lad  z p. starostą dr. Ekkertem  
na czele, delegacji korpusu oficerskiego, organi­
zacyj. komitetu honorow ego, od d zia ły  w ojsk o­
w e  i w ypełniającą szczeln ie św ią tyn ię  publicz­
ność.

N astępnie po nabożeństw ie w ojsk o  pod do­
w ództw em  p. mjr. Fila tw o rzy ło  czo ło  przem ar­
szu pochodu, który p rzeszed ł ulicam i: Sądow ą, 
Kaliska, Rynkiem . R aszkow ska. K oszarow ą. M.

P iłsudskiego, W rocław ską i K ościuszki. P oza  
oddziałam i w ojskow em i w  pochodzi udział bra­
ły  w szy stk ie  organizację P. W .; Zw iązek S trze­
lecki, P. W ., Z w iązek R ezerw istów . B ractw o  
Kurkowe, W eterani P ow stań  Narodow ych, P o w ­
stań cy  i W ojacy, —  Straż Pożarna, „Sokół", Zw. 
H allerczyków  i inne.

Na ulicach m iasta w  poszczególnych  punk­
tach ustaw iły  się organizacje, których człon k i­
nie obrzucały  przechodzących  żo łn ierzy  k w ie­
ciem . R ów nież piękne m ieszkanki n aszego  mia­
sta nie zapom niały o żołn ierzykach , w yrażając  
im sw oją sym patie rzucaniem  k w iatów  z m iesz­
kań. D ługo jeszcze po przem arszu ulice m iasta 
b y ły  form alnie zasłan e kwiatam i.

Ze w zględu na sk ierow anie w szystk ich  w y ­
siłk ów  sp o łeczeń stw a  na pow odzian w  tym  ro­
ku nie odbyła  się  tradycyjna zabaw a dla żo łn ie­
rzy  na now ej strzeln icy, gdzei zw y k le  żo łn ierze  
byli ugoszczen i poczęstunkiem , natom iast odby­
ły  się  przedstaw ienia w  kinach, p ośw ięcon e spe­
cjalnie dla wojska.

Z działalności Polskiego Białego Krzyża
W e w torek o godzinie 20 w  sali hotelu „P o­

lonia" w aln e zebranie człon k ów  PBK., które nie 
ste ty  nie zgrom adziło- statutem  przewidzianej 
ilości członków , w ob ec  czego  w  pół godziny po­
tem odbyło s ie  drugie w aln e zgrom adzenie.

Zebranie zagaił p. prof. Komęża, prezes P. 
B. K„ om aw iając przyczyn ę odstąpienia od do­
tych czasow ego  zw yczaju  zw oływ an ia  w a ln ego  
zebrania, gd yż  poza człorkam i otrzym ało  zapro­
szenia i k ilkadziesiąt osób pośród n ieczłonków , 
aby zain teresow ać sp o łeczeń stw o  działalnością  
P olsk iego  B ia łego  Krzyża. Następnie w ybrano  
jednogłośnie p. pułkow nikow ą W alczakow ą na 
przew odniczącego zebrania.

Po odczytaniu porządku obrad, który został 
przyjęty, p. A. Gątkiew iczów n a od czyta ła  pro­
tokół z ostatniego w alnego  zebrania, który rów ­
nież bez poprawek został przez zebranych przy­
jęty. poczem  Zarząd zdał obszerne spraw ozda­
nie ze sw ojej działalności.

Zę sprawozdania k a so w eg o  dow iadujem y  
sie. że  dochody w  roku spraw ozd aw czym  w y n o ­
s iły  zł. 1 927,88, a rozchody zł. 1 642,21. Skarb­
nik stw ierdza, ż e  z roku na rok dochody zmniej­
szają sie i w  tym  kierunku trzeba w y silić  dzia­
łalność. aby zw erb ow ać człon k ów  z pośród spo­
łeczeń stw a  cyw iln ego , gd yż d otych czas cz łon ­
kami P . B  K. sa p rzew ażnie w ojskow i, a zaled-

ZE SPORTU
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE

W niedziele, 19 bm. odbędą się okręgowe zawody 
lekkoatletyczne „Sokoła" na Stadionie K. P. W.

Równocześnie rozegrane zostaną tamże zawody 
ekkoatletyczne pomiędzy gniazdami sokoiemf Ostrów 
—Kalisz—Ostrzeszów o wspaniały puhar wędrowny 

Zobaczymy poraź pierwszy w Ostrowie bieg pań 1 
na 800 m — Początek o godz. 13-ej. c

w o  38 osób  cyw iln ych . D zia ła lność kulturalno 
ośw ia tow ą  prow adzona jes>t w śród  żo łn ierzy  w  
św ietlicach , gdzie odbyw ają się  zebrania, poga­
danki, czyteln ia  czasopism  i książek, g ry  i za ­
b aw y tow arzysk ie , oraz w y św ie tla n ie  film ów . 
Pozatetn  Zarząd PBK urządza kursy dla żo łn ie­
rzy -  analfabetów , oraz kursy w  zakresie sied­
miu klas szk o ły  pow szechnej, a naw et w  b ieżą­
cym  roku zorgan izow ano kurs w  zakresie sześciu  
klas gim nazjalnych i ku rsy  język ów  obcych . 
D zięki w ybitnem u poparciu p. płk. W alczaka Za 
rząd PBK. m ógł zrea lizow ać sw oje  zam iary w y -  
szkalając coroczn ie kilkudziesięciu analfabetów , 
oraz u łatw iając zd ob ycie  żo łn ierzow i od p ow ied ­
niego cenzusu. Zarząd stw ierdza, ż e  sp o łeczeń ­
stw o  ostrow sk ie  bardzo ż y cz liw ie  odnosi się  do 
w szelk ich  im prez urządzanych przez PBK., 
przyczyniając s ię  tern do ułatw ienia orać o św ia ­
tow ych  w śród  żo łn ierzy . Im ieniem  kom isji rew i­
zyjnej p. Szym ańsk i podkreślił w zo r o w e  prow a­
dzenie ksiąg  i prosił o  udzielenie zarządow i ab­
solutorium, które jednogłośnie zosta ło  uchw alo­
ne.

Na w niosek  p. por. L ask ow sk iego  w ybrano  
zarząd na następny rok w  następującym  skła­
dzie: p rezes p. prof. Kom eża. cz ło n k o w ie  zarzą­
du pp. C egiełk ow a, G ątk iew iczów na, Ł ozińska, 
Podejm ow a. S osnow ski, W alczak ow a (żona kie­
rownika sekr. B B W R .) oraz do icomisji finanso­
w o  - propagandowe: w ybrano: pp. nacz. G acę, 
K asprzakową. P a łaszow a , R adom skiego kapitana  
W ężyka i m ec. W inkow skiego. Komisję rew i­
zyjną stanow ią p. Szym ań sk i i p. kom. Z łoto- 
górski. D elegatam i na zjazd w yb ran o p. prof, 
K om ężę i p. dr. P ałasza.

P o  ukonstytuow aniu się  zarządu i dyskusji 
na tem at działalności PBK. zebranie zostało
zam knięte.

Krewka bufetowa strzela do swego chlebodawcy
Ś m ierte ln y  e p ilo g  zab aw y  w  R ogoźn*e  

2 sen sa cy jn e  p r o c esy  w  S ąd zie  O k ręgow ym
N a  n a jb liż sz e  d n i z a p o w ia d a ją  s ię  c ie­

k a w e  r o z p r a w y  w  p o zn a ń sk im  są d z ie  o k rę ­
g o w y m .

W  dn . 22 bm . s ta n ie  p rzed  są d e m  W a n d a  
M isio r n a , b y  o d p o w ia d a ć  z a  u s iło w a n e  z a ­
b ó js tw o . P r a c o w a ła  ona ja k o  b u fe to w a  u re- 
stau  : ;r a  T ub  i"^o na S ró d ce . S p o w o d u  
p e w n y c h  za n ied b a ń  o b o w ią z k ó w  —  w ła ś c ic ie l  
r e s ta u r a c j i w y p o w ie d z ia ł  je j  p o c a d ę . M is io r ­
na u p la n o w a ła  z e m stę  i w  n o c y  z  d n . 16 na  
17 k w ie tn ia  w y w o ła ła  z T u b a c k im  o str ą  k łó ­
tn ię , p o d c z a s  k tó rej s tr z e l i ła  d o  n ie g o  d w u ­
k r o tn ie , ra n ią c  g o  w  le w ą  p ach ę .

D n . 27 bm . i  ła w ie  o sk a r ż o n y c h  sąd u  
o k r e s o w e g o  z n :~ -1  ̂ b racia  N o a k o w ie , sp r a w ­

c y  £,1- w  w o im  c z a s ie  z a b ó js tw a  w
R o g o ź n ie .

P o d c z a s  z a b a w y  w  r o g o z iń sk im  H o te lu  
C en tra ln y m  w y b u c h ła  k łó tn ia  z b ła c h y c h  zre­
sz tą  p o w o d ó w  p o m ię d z y  N o a k a m i i  E d w a r ­
d em  B o sa c k im . T o m a sz  N o a k  z r a n ił B osao*  
k ieg o  w  g ło w ę  b u te lk ą  od  p iw a , z a c o  z o s ta ł  
a r e sz to w a n y .

B racia  arc z to w a n e g o  p o s ta n o w ili  zem ­
śc ić  s ię  n a  B o sa ck im , u w a ż a ją c  g o  z a  s p r a w c ę  
o sa d z e n ia  b ra ta  w  a r e s z c ie  i  n a p a d li g o  n a  
u lic y , r a n ią c  g o  ta k  c ię ż k o , ż e  w k r ó tc e  u- 
m arł.

O ba te  w y p a d k i k r w a w e j  z e m sty  zn a jd ą  
tera z  s w ó j  s ą d o w y  e p ilo g .



Sobota, dnia 18 sierpnia 1934 r. -*

Co miro — to  Edm und R ychter — co palto — to  Edm und R ychter — coubianie — to  E dm und R y c h t t f
Poznań, ulica Wrocławska 14 — Fr, Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 18 — Kaliska,

Szajka niebezpiecznych włamywaczy
skazana na długoletnie więzienie

19 lutego br. w godziuach wieczornych do miesz­
kania p .iuż. Hugona Koeniga zam. przy ul. Niego­
lewskich, dokonano włamania Łupem złodziei padła 
większa ilość biżuterji, lornetka, maszyna do liczenia 
i t. d łącznej wartości około 4.500 zł.

Policyjne dochodzenia doprowadziły do areszto­
wania sprawcy włamania 9-ciokrotnie karanego Ma 
rjana Jankowskiego, który przy pomocy Jana Waw­
rzyniaka, jego narzeczonej: Zofji Piotrowiakównej, 
Samuela Silberminza, Stefana Korcza, Czecha Wrzy- 
szczvńskiego i Józefa Bindera sprzedał skradzione 
przedmioty. Rewizja dokonana w mieszkaniu Wrzy- 
szczyńskiego ujawniła cześć przedmiotów pochodzą­
cych z kradzieży. Fpilog włamania znalazł się w dniu 
wczorajszym na wokandzie Sadu Okręg. Rozpra-

------- oO(

1  P02BBIIB&ia
Min. Raczyński w Poznaniu

Wczoraj wieczorem przybył do Poznania p. wi 
•(•minister rolnictwa hr. Roger-Raczyński, b. woje 
woda poznański. P. minister Raczyński składa w cią 
gu dnia dzisiejszego wizyty pożegnalne. Jak się do 
windujemy, p. minister opuszcza dziś wieczorem Po- 
uań wracając zpowrolera do Warszawy.

wa pod przewodnictwem p. sędz. Japy wykazała w 
całej rozciągłości winę oskarżonych. Po naradzie sąd 
ogłosił wyrok, mocą którego skazany został Maijau 
Jankowski na 3 lata więzienia i umieszczenie w za­
kładzie dla niepoprawnych i 5 lat utraty praw oby­
watelskich Jan Wawrzyniak na 3 lata więzienia 100 
zl grzywny, umieszczenie w zakładzie dla niepopraw 
nych i utratę na 5 lat praw obyw, i pubL, Józefa 
Bindera na 1 rok aresztu, pozostałych oskarżonych 
Korcza Piotrowiakównę, Silberminza i Wrzyszczyń- 
skiego sąd z braku dostatecznych dowodów winy u- 
uwolnił od winy i kary. Oskarżenie publiczne popie­
rał p. prok. Misiurewicz. Oskarżonego Korcza bronił 
p. adw. Gol i lis ki a Silberminza p adw. Oleksy, (jch)

Sza,k« w^mywsczy z ikwidowana
Jak już donosiliśmy wczoraj przy ul. Słowackie 

go 10, dokonano kradzieży mieszkaniowej. W czasie 
iochodzeń aresztowano sprawców Tadeusza Marszała 

I adeusza Kaczmarka, obaj bez stałego miejsc za 
mieszkania oraz 22 letnią Pelagję Faron zam. przv 
il Zielonej 7 ,  która pomagała złodziejom stojąc na 
•' :taoh. Sprawcósy osadzono w areszcie policyjnym

(jch)

M odooiani nożownc.
Wczoraj w godzinach wieczornych Urodzę

rbanowsKiej powstała między 12-ietniin Zenonem 
/.akęsem a 14-letnim Stefanem Chlebowskim (obaj 
zam. przy Drodze Urbanowskiej 1) bójka w czasie 
.<lórej Zakęs pchnął nożem Chlebowskiego zadająr 
mu poważną ranę kłutą. Rannemu udzieliło pierw 
s/ej pomocy pogotowie ratunkowe (6 6 -66) który o  

«?a«nvch sitach udał się do domu. (jch)

N eicz iwa cór a skra-Ja m tr, 680,- i\
Do komisariatu VIII P P. w Poznaniu wpłynęło do- 

ii esienie niej. Macieja Rurka z Wielunia pow Czarn­
owski, w którem Rurek oskarża siostrę swą Zofję, za- 
— •'■szkała przy ul. Szamarzewskiego 21 o kradzież 
580 zł gotówki na szkodę matki swej Agnieszki zam 
• Starolęce (ul Forteczna). Kradzież dokonana została 

",'pszkania

Uroczysty pogrzeb śp. ks. 
biskupa Tymienieckiego
Ł ó d ź  (P A T .)  W  ub. w to r e k  o d b y ł s ię  

p o g rzeb  b isk u p a  łó d z k ie g o , śp . k s . W in c e n ­
te g o  T y m ie n ie c k ie g o . P o  e g z e k w ia c h  k s . ar­
c y b isk u p  G a ll o d p r a w ił m sz ę  ża ło b n ą  w  o to ­
czen iu  lic z n e g o  d u c h o w ie ń s tw a . W  n a b o żeń ­
s tw ie  w z ię ło  u d z ia ł 14 b isk u p ó w , p r z e d s ta w i­
c ie le  w ła d z  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h , lic z n e  
d e le g a c je  itd . Z  am b on y  p r z e m ó w ił k s . bi­
sk u p  J a s iń s k i z  S a n d o m ierza . N a s tę p n ie  zo­
s ta ły  o d p r a w io n e  m o d ły , p o czem  tru m n ę ze  
z w ło k a m i w y n ie s io n o  w  u r o c z y s te j , ża ło b n e j  
p r o c e sji z k a ted ry . P o  o b e jśc iu  w o k ó ł k a te  
d ry tru m n ę w n ie s io n o  d o  je d n e j z k a p lic , 
g d z ie  u m ie sz c z o n o  ją  w  p o d z iem ia ch . N a tru  
m n ie  z ło ż o n o  l ic z n e  w ie ń c e , m. in . od  p. P re­
zy d en ta  R z p lite j.

Austria utrzyma swa armię
L o n d y n  (PAT). Angielske Foreigne Office 

otrzymało od rządu austrjackiego notę, w której rząd 
austriacki powołując się na wzrastające niebezpieczeń­
stwo nowego puczu narodowych socjalistów w Austrji 
zwraca się o pozwolenie utrzymania dodatkowych 
8000 żołnierzy na dalszy 1 rok począwszy od 6  listo­
pada b. r. Jak wiadomo, rząd auslrjacki. zwrócił się 
6 listopada ub r. do rządów Wielkiej Brytanji, Francji 
i Włoch celem uzyskania zezwolenia na zwiększenie 
swei stalei armii o dodatkowe 8000 żołnierzy, aby do­
prowadzić ią do stanu 30.000 ludzi, czyli do maximum 
granicy, dozwolonej traktatem w St Germain.

L o n d y n  (Teł. wł.). Reuter donosi z Paryża, że 
między rządami Anglii i Francji osiągnięto porozumie­
nie w sprawie zgody na zezwolenie utrzymywania przez 
Austrię przez najbliższy rok w dalszym ciągu 30.000 
armji. Odpowiedniej treści nota wysłana zostanie w 
najbliższych dniach do Wiednia.

Jak słychać podobną notę ma wysłać do Wiednia 
również rząd włoski

W P I S Y
na Kursy doKsztołcnlace wleczorr?
Koła Tow. Naucz. Szkół U/yźszych \u Ostrowic

zatwierdzone przez Kuratorium:
1) dwuletni w zakresie klasy IV V, VI gimtmlalnel j
2 )  roczny w zakresie klasy V. — VI gimnazjalne1'
3) dwuletni w zakr. klasy VII.—VIII. gimnazjainel

przyjmuje D O 48l
prof. A. Grzywak, ul. Marsz. Piłsudskie"/' *

h e m o r o i d y
rależa do clerpłefi wyjątkowo dokuczliwych ł Jertl* 
mjacych często zmuszają chorego do pozostawień11 
w łóżku, tdy utrudniała ruchy i odbierała chęć ^ 
>racy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłani^ 
lale możność szybszego pozbycia sie ich

Tydko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanol" 
iyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy 
Kasztanowiec Indyjski, który bvł stosowany orzech 
hemoroidom nawet w starożytności, dala w krótki 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroid^ 
iych- usuwaia krwawienie, swedzenfe. zmniejsza'11 
'brzmienia, kola bóle wvTÓźnialac sie zarazem sw®̂  
aeodnem działaniem.

Czopki ..Kastanol” do nabycia w aptekach dr*1 
zeriach łub w wytwórni Mzt Wolski. Warszawa. •- 
-fota 1 4  Obiaśniaśace broszury wysyłamy bezpłatni*

Czopki roślinne ..Kastanoł* stanowią najracion^ 
iteisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi; 
la mi 3761

NOWOŚCI WIOSENNI 
Torebki damskie od 1)75 
Parasole od 2,65
Parasole meslde od 5.4f 
Walizy od l.-tc
<ufry
l eki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Naftafisza źródło zakupu 
tylko w fachowym skła­
dzie smeclalnym. gdzie 
wybór olbrzymi I włas 
ta pracownia Ceny kr? 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

r,oznań uf Szkolna tl 
naprzeciw Szpitala

a i
♦

R e k l a m a
dźwignia
h a n d l u

i r c
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I SPRZEDA) 1
SPRZFDAM

1 półroczne Foksteriery 
czyste! krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
>s!rnw«kiego nr 448

I MIESZKANIA 1
MIESZKANIE

5-cio pokojowe na uł M. 
Piłsudsk’'ego 15 do wvna 
iecia od 1 września. — 
Zgłoszenia m 5.

DO 133

MIESZKANIE
4 pokojowe z łazienka : 
centralnem ogrzewaniem 
na III ptr. od 1. IX, 34 
do wynajęcia Zgłoszenia 
Kościelna 11 u gospoda­
rza. n o  s c -

R r a H O H M S I

I POKOJE

POKOJE
I

umeblowane, dla studen­
tów.. gimn. i szkoły Han 
dlowei z utrzymaniem, 
tanio do wynaiecia od 20 
brr, lub od I września br 
Adres w Redakcji D. O. 
482

i WOLNE POSADY

POTRZEBNA
zaraz służącą na wieś do 
gospodarstwa oraz wsze) 
kich prac domowych. 
Zgłoszenia świeca Sekre 
farzówka DO 439

Potrzebny
OGRODNIK

z kilkuletnia praktyka ' 
znajomością dekoracyjn* 
parkowa Oferty wraz * 
odpisami świadectw ki®' 
rować do Eksp RiurJ 
Pośrednictwa Pracy 
Ostrowie przy ul. To o  
rowei 6.
■■■ '■ _  '

.1-/ cni.ik OstUAski“ ukazuje sie rano o B. 8 U 1 wyjątkiem dn. ^-jwiatecM -  Abonament miesięczny: w ekspedycji 1,30 zl. * odnoszeniem do domu
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stracja czynna od eodz 8— 1-eJ » 3-18-eJ. -  Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimtije sie do g0dz 14-eJ dnia oonrzedniego 00 tym czasie dolicza 
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